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W A R SZA W A  PAP. Od 21— 28 czerw­
ca br. trwać będą w  całym kraju  „Dni j 
M orza“, które staną się przeglądem^ im - 
ponujących osiągnięć najzej socjalisty- 1 
oznej gospodarki morskiej.

Organizatorzy „Dni Morza", w  cza­
sie których odbędą się uroczystości 
„Dnia M arynarki W ojennej“, „Dnia 
Stoczniowca“ i  „Dnia Rybaka“, stawia­
ją  sobie za cel szerokie spopularyzowa­
nie wśród społeczeństwa zagadnień 
morskich i rozwoju naszej gospodarki 
morskiej. „Dni“ m ają stać się poważ­
nym  czynnikiem mobilizującym cały 
naród do dalszego wzmacniania sił o- 
bronnych Polski Ludowej na morzu.

Program tegorocznych „Dni Morza“ 
przewiduje w  całym kraju liczne atra­
kcyjne imprezy kulturalne, sportowe 1 
rozrywkowe, organizowane przy czyn­
nym udziale L ig i Przyjaciół Żołnierza.

„Dni Morza“ rozpoczną się o godz. 
8 rano sygnałem radiowym (gwizd sy­
reny okrętowej).

ZAŁOGA STOCZNI „ZACISZE“
przyspiesza wykonanie urządzeń

dla Nowej Huty

U czestn icy K o n fe re n c ji w  czasie p rz e rw y  w  obradach

PRACE p rzy  budow ie  N ow ej H u ty  
weszły w  decydującą fazę. Rozpo­

częto bow iem  ro b o ty  w  re jon ie  w ie l­
k ich  pieców i  o lb rzym ie j w a lco w n i —  
zgniatacza.

R obotn icy całego k ra ju  z napięciem  
śledzą przebieg ty c h  robót. Z a łog i róż­
nych fa b ry k  i  zak ładów  p racy  pode j­
m u ją  też zobow iązania, aby_ p rzysp ie ­
szyć bądź to  w ykonan ie , bądź też prze­
transportow an ie  poszczególnych e le ­
m entów  d la  w ie lk ie j b u d o w li soc ja liz­
m u. Załoga huty „Batory" walczy o 
każdą dodatkową tonę produkcji. Ro­

iła  marginesie I I  Konferencji Zarządu ZMP Polskiej Marynarki Handlowej

W D N IA C H  6 i  7 czerwca b r. odbyła 
się w  G d yn i I I  K on fe renc ja  Zarżą 

du Z M P  P o lsk ie j M a ry n a rk i H and lo ­
w e j. K on fe renc ja  ta  podsum owała cało 
roczny dorobek organ izac ji m łodzieżo­
w e j na te ren ie  f lo ty . ,  .
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się nasza*nuta iiauuiu.wa. - 
k i  pomocy i  w śkażań ióm  .p a r t ii /b ig ą f li 
2acje Z M P -ow sk ie  powhżńie ' w żm bćn i- 

swoje w y s iłk i w- k ie ru n k u  -m o b ili­
zac ji m łodzieży do w a lk i o rea lizac ję  
zadań P lanu  6-letn iego na odcinku gos 
Podarki m orsk ie j.

"W okresie dzie lącym  dw ie  kon fe ­
rencje  znacznie wzrosła  aktyw ność i 
ro lą  organ izac ji Z M P -ow sk ich  w  PM H . 
[Wyrazem rosnącej świadom ości p o li­
tyczne j i aktyw nośc i m łodzieży we f lo -  
,e*e b y ł przebieg ka m p a n ii w yborcze j 
do Sejm u, b y ła  akc ja  przygotowawcza 
do Z lo tu  M łodych  P rzod ow n ikó w -bu - 
downiczych P o lsk i Ludow e j. W  akcjach 
tych  m łodzież nasza b ra ła  czynny u - 
dział. W alcząc o w ykonan ie  zadań p la - 
hu  na od c inku  żeglugi m orsk ie j, o dob 
r i$ gospodarkę na s ta tkach m łodzież 
szeroką fa lą  w łączy ła  się w  ruch  
W spółzawodnictwa pracy. O ddoln ię  roz 
Jdh ą ł się ru ch  p io n ie rsk i w e  flocie . 
® rygady m łodzieżowe z ta k ic h  sta t­
ków , „Mickiewicz“ , „Hugo K o łłą­
taj", „Marchlewski“, „Czech“, „Mazu 
r y “  i  w ie lu  innych , in ic ju ją c  nowe me 
t° d y  i  fo rm y  pracy, poważnie p rzy ­
czyn iły  się do zw iększenia zdolności 
Przewozowej s ta tków . Większość o r­
gan izacji Z M P -ow sk ich  na  sta tkach 
Prowadzi pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i 
konsekw entną w a lkę  o obniżkę kosz­
tów  w łasnych drogą ra c jo n a liza c ji i 
oszczędnej gospodarki bunkrem , wodą 
o raz e lim in a c ji nad liczbow ych godzin 
Przez przechodzenie na nowe postępo­
we m etody pracy.

W  walce o rea lizac ję  zadań p lanu  w y ­
ro ś li we floc ie  m łodzieżow i przodow nicy 
t^acy , ja k  Adamczyk, Kobielski, Luziń- 
f * 1» Jankowski, Zięba, Kraska, Nowak, 
"leczona, Pieształ, Kołakowski i  w ie lu , 
W ielu innych . 68 na jlepszych Z M P - 
owców w s tąp iło  w  ro ku  ub ieg łym  w  
szeregi kandyda tów  P o lsk ie j Z jedno­
czonej P a r t ii Robotniczej.

Na teren ie szkół m orsk ich  organizacje 
Z M P -ow sk ie  skoncen trow ały  swe w y s ił 
k i  w  walce o w y n ik i i  postępy w 'nauce, 
y  te j dziedzin ie m a ją  ju ż  spore osiąg­

nięcia.

N iem n ie j te w szystk ie  osiągnięcia nie 
P ow inny przesłonić nam  poważnych n ie ­
domagać w  p racy organ izac ji Z M P -o w ­
sk ich  zwłaszcza na sta tkach PM H .

Pewna część członków ZM P  nie ucze­
stniczy w  socjalistycznym współzawod­
nictwie pracy, nie spełnia swego podsta­
wowego obowiązku przodowania w pra­
cy i  nauce. M ó w ił o ty m  na kon fe ren c ji 
delegat ko ła  Z M P  reze rw y PLO  kol. 
Witkowski. P rzytoczy ł on kon kre tne  dó 
w o dy  bum elanctw a i  nienależytego za­
chowania się ta k ic h  cz łonków  ZM P, ja k  
Sławomir Orłowski, Zdunowski, Doma- 
szewski, k tó rz y  opuszczali pracę, p i l i  
wódkę, oddzia łu jąc wręcz szkod liw ie  na

niezorganizowaną m łodzież. Podobne 
p rzyk ła d y  p rzytacza li i  in n i dyskutanci. 
O słabej postaw ie m ora lne j Borysiewi- 
cza z parow ca „B a łty k “  m ó w ił k o l. Kaś- 
cielnik. M ó w ił wreszcie o n ik ły m  udzia le  
w ę w spó łzaw odn ic tw ie  członków  Z M P  
w  PRO . ko l. Gzubiński.
• Poważne. - niedociągnięcia w  pracy 
•ZMP wśród młodzieży, znajdują-swój w y 
raz.' w  słabym wzroście' -organizacji 
ZMP-owskich na terenie - naszej flo ty . 
A by udokumentować ten fa k t wystarczy 
stwierdzić, że w u b .r .  organizacje Z M P - 
owskie nasze j'flo ty p rzy ję ły  w  swe sze­
regi ogółem ty lko  12 nowych członków.

I  tu  nasuw a się py tan ie : dlaczego ta k  
jest, gdzie tk w ią  p rzyczyny niedostate­
cznie aktyw nego udz ia łu  n ie k tó rych  m a­
ryn a rzy  -  Z M P -ow ców  w e w spółzawod­
n ic tw ie  pracy, czym  w y tłum aczyć  zbyt 
częste o b ja w y  dem ora lizac ji w śród m ło ­
dzieży, szczególnie na sta tkach P M H , w  
P o lsk im  R a to w n ic tw ie  O krę tow ym  i  
TM M ?

Niew ątpliw ie jedną z zasadniczych 
przyczyn tego stanu rzeczy jest doryw­
cza, powierzchowna i  niedostateczna pra 
ca polityczno-wychowawcza wśród m ło­
dzieży. S tw ie rd z ił to  w  re ferac ie  spra­
wozdawczym  przewodniczący Zarządu 
Z M P  P o lsk ie j M arynarka H and low ej 
tow . Wołoszczuk, m ów iąc : „P ow ażnym  
niedom aganiem  w  naszej p racy by ło  
sprowadzenie całej p racy  nad p o litycz - 
nym  uśw iadom ieniem  członków  Z M P  
w yłączn ie  do szkolenia“ . I  to  szkolenia 
—  trzeba dodać —  zupełn ie n ie  k o n tro ­
lowanego, częstokroć form alnego, oder­
wanego od życia s ta tku , w ydarzeń w  
k ra ju  i  na arenie m iędzynarodow ej. 
Z b y t słabo p ro w a d z iły  organizacje ZM P  
we' flo c ie  pracę nad w ychow aniem  m ło ­
dzieży.

M łodzież w  P M H  narażona jes t szcze­
góln ie  na dem ora lizu jące w p ły w y  św ia­
ta  kap ita lis tycznego, pozostaje pod szcze 
gó lnym  obstrza łem  w ro g ie j propagan­
dy. D ysku tanc i poda li szereg, p rz y k ła ­
dów m ów iących o tym , że n ie  zawsze 
p o tra filiś m y  dostatecznie mocno uod­
po rn ić  naszą m łodzież na zgubne w p ły ­
w y  tego oddz ia ływ an ia . N ie k tó rzy  m ło ­
dzi m arynarze da ją  się oczarować ta ­
n iem u b lic h tro w i św ia ta  k a p ita lis tycz ­
nego. N ie um ie ją  do jrzeć w  odw iedza­
nych portach poza luksusem  p ięknych  
dzie ln ic, nędzy zacofania i  uc isku  w  ja  
k im  ży je  podstawowa większość lu d ­
ności. S tatkow e organizacje. Z M P -o w ­
skie n ie  zawsze- p o tra f iły  dopomóc tym  
kolegom , pozostaw ia ły  ich  n ie je dn okro t 
■nie samopas.’ Stąd b io rą  się nazbyt czę­
ste jeszcze w y p a d k i p rzysw a jan ia  sobie 
przez n ie k tó rych  m łodych m aryn a rzy  
obcych naszej m łodzieży fo rm  życia. 
Fantastyczne ub ran ia , h u la n k i po k n a j­
pach, ja k im  nie jeden oddaje się, oto do­
w ody W yraźnie po tw ie rdzające p rzy to ­
czony poprzednio sąd.

N ie w ą tp liw ie  w in ę  za ta k  poważne 
-zaniedbania w  pracy Z M P  ponosi Za­
rząd. Słusznie też dysku tanc i ostro sk ry  
• tyko i.-i.ii jego pracę. Niesposób p rzy to ­
czyć tu  w szystk ich  w ypow iedzi. W y n ika  
z n ich jasn.o. że pracę Zarządu cecho­
w a ła  akcyjność. Zarząd lekcew ażył od­

górne instrukcje i  nie kontrolował w y ­
konania własnych uchwał. Komendero­
wanie, oderwanie się od terenu i  nie-
eparcie pracy na szerokim  a k ty w ie  ce­
chowały jego działalność. I  jedna jesz­
cze rzecz, k tó re j n ie  w o lno  nam  pom inąć. 
Członkow ie Zarządu Z M P  n ie  roś li, za­
n ied ba li szkolenie ideologiczne. S tała się 
rzecz niedopuszczalna —  dó ł przerósł 
k ie ro w n ic tw o . N ie  m o g li w n ieść n ic  kon  
kre tnego in s tru k to rz y  odw iedza jący 
w p raw d z ie  nader rzadko —  ko ła , bo s tra  
c i i i  busolę, s tra c ili rozeznanie p o litycz ­
ne. N ie  m og ły  pomóc w  p ra cy  organ iza­
c j i  w yśw iech tane okolicznościowe fraze­
sy, po kryw a jące  głęboką n iew iedzę i  
nieśw iadom ość po lityczną  odpow iedzia ł 
nych  p ra cow n ikó w  Zarządu Z M P  P o l­
sk ie j M a ry n a rk i H and low e j.

N a m arg inesie  k o n fe re n c ji nasuw ają  
się pewne w n io sk i pod adresem naszych 
o rgan izac ji p a rty jn y c h  na  statkach. N ie  
w szystk ie  egzeku tyw y i  organ izacje  par 
ty jn e  dostatecznie o p ie ku ją  się i k ie ru ją  
pracą ZM P. N a s ta tku  „Lech“ egzeku­
ty w a  o rgan izac ji p a rty jn e j n ie  w yko na ­
ła  an i 1 p u n k tu  pod ję te j u c h w a ły  o p ra ­
cy w śród m łodzieży. W y n ik : an i jeden 
członek Z M P  n ie  został p rz y ję ty  do p a r­
t i i .  P raca o rgan izac ji Z M P -o w sk ie j na 
ty m  s ta tku  dosłownie „ le ży “ . Podobnie 
by ło  na sta tkach „Lechistan“, „Tobruk“, 
„N arw ik“, „General Bem “  i w ie lu  in ­
nych.

N ie  wszyscy też z-cy  ka p ita n ó w  do 
spraw  k u ltu ra ln o -o św ia to w ych  op ieku ją  
się należycie organ izac jam i Z M P -o w sk i- 
m i f lo ty . N ie p rzypadkow o n ie  by ło  na 
k o n fe re n c ji an i jednego z -cy  kap itana  
do spraw  k. o.
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Przed no w o w ybranym  Zarządem  
P o lsk ie j M a ry n a rk i H and low e j .sto ją po 
ważne zadania, k tó re  w y tyczy ła  kon fe ­
rencja , a k tó re  zaw arte są w  je j uchw a­
le. W  re a liza c ji tych  zadań muszą do­
pomóc organ izacjom  Z M P  organizacje 
p a rty jn e  i  apara t k . o. M łodzież trzeba 
m ob ilizow ać do w a lk i z trudnościam i, 
w ydobyć z n ie j na jw iększą  aktywność, 
dopomóc w  przezw yciężan iu b raków . 
System atyczne k ie row a n ie - m łodzieżą 
i  w p ływ a n ie  na n ią  je s t rzeczą bez­
w zględnie konieczną. Celowe by łob y  
zwrócenie w iększej n iż  dotychczas uw a 
g i na życie św ietlicow e, w ła śc iw y  dobór 
ag ita to rów  i  pre legentów. W  p racy z 
m łodzieżą dobór w łaśc iw ych  ja k  n a j­
ba rdz ie j a tra kcy jn ych  fo rm  m usi 
być naszą szczególną troską. O rganiza­
cje  p a rty jn e  na s ta tkach p o w in n y  posta­
w ić  sobie ja ko  jeden z g łów nych  ce­
ló w  ubo jow ien ie  m łodzieży, uodpor­
n ien ie  je j na propagandę w roga. T rze­
ba um ocnić w śród  m łodzieży P M H  
zrozum ienie i  przekonanie, że w a lk a  z 
obcym i w p ły w a m i, dalsza praca i  do­
b ra  nauka to je j p a trio tyczn y  obow ią­
zek.

botnicy wydziału I I I  w  porcie gdyń­
skim skrócili term in wyładunku statku 
„Olsztyn“. N a jego pokładzie bow iem  
zna jdow a ł się ładunek dla  N ow e j H u ­
ty . Do ogólnego n u r tu  w łą c z y li się 
rów n ież  stoczniowcy. Stocznia w  P łoc­
k u  pod ję ła  się w ykonać w  przyspieszo­
n ym  te rm in ie  znaczną ilość ru ro c ią ­
gów.

Stocznia rzeczna „Zacisze“ we W ro­
c ła w iu  m ia ła  w ykonać w  m a ju  30 ton  
k o n s tru k c ji d la  N ow e j H u ty . A le  stocz­
n iow cy  zadecydow ali inaczej. Brygady 
spawalnicza, montażowa i  inne zobowią 
zały się wykonać 54 tony.

I  rozpoczął się w yśc ig  z czasem. Spa­
wacze z b ryg ad y  M aślanki an i na m o­
m en t n ie  w ypuszcza li z rą k  uch w y tów  
e lektrod . Pikos, Tyjon i  Sławiński —  
c i n a jle ps i z b ryg ad y  b i l i  w sze lk ie  re ­
k o rd y , w y k o n u ją c  w  3 godziny cało­
dzienną norm ę.

M im o  to  w yd aw a ło  się, że spawacze 
n ie  dadzą rady . B y ło  Ich za mało, a 
przecież o n i w łaśn ie  m ie li na jw ięce j do 
roboty.

W tedy p rzysz li im  z pomocą ro b o tn i­
cy z montażowego z b ryg ad y  tow . 
Maca. B o od czegóż k o le k ty w  i  w spó l­
ne zobowiązanie.

B ra k  by ło  m alarzy. I  na to znalazła 
się rada. Ludz ie  z b rygady  transporto ­
w e j tow . Wiatrowskiego doskonale ichi 
zastąp ili. Rosła ilość k o n s tru k c ji błysz­
czących czerwoną m in ią  w  promieniach; 
słońca.

30 m a ja  —  osta tn i dzień realizacji 
zobow iązań i osta tn ia  k o n s tru kc ja  
w yszła  z rą k  spawaczy. Jeszcze tylko  
m ontażyści Mieczysław Baszkiewicz ł 
Stanisław Cibor sprostow a li le k k ie  od­
kształcenia spo’.vodowane spawaniem  i  
oto zam ówienie gotowe.

N ie  —< jeszcze trzeba pom in iow ać tę 
osta tn ią  kon s tru kc ję , no i  załadować. 
W iatrowski w ra z  ze swoją brygadą ła ­
du je  20,4 to n y  na p ierw szy w agon i 
20,75 to n y  na d rug i, a w  m iędzyczasie 
m alarze kon se rw u ją  m in ią  dopiero co 
ukończony 13-tonow y elem ent.

S toczniow cy z „Zacisza“  do trzym a li 
słowa, z dum ą w ięc pa trzą  na załado-. 
w ane wagony. t 1

1 czerwca z podw ó jnym  entuzjazm em  
przystąp iono do pracy. D la  N ow ej H u ­
ty  m a ją  w ykonać 100 ton  dalszych kąn
s tru k c ji.  W ykona ją  jednak  120 -— bo 
ta k  się zobow iązali.

KORESPONDENCI PISM WYBRZEŻA
obradowali w Gdańsku

r . .v i

W D N IU  31 m a ja  b r. od b y ł się w  
G dańsku I I I  W o jew ódzk i Z lo t 

Korespondentów  „G łosu  W ybrzeża“ , 
„D z ie n n ika  B a łtyck ieg o “ , „S te ru “ , 
„R yb aka  M orsk iego“ , Polskiego Ra­
d ia  oraz gazet zakładow ych —  
„G łosu  Stoczniowca“ , „N a  W arcie 
P oko ju “ , „G łosu  Portow ca“  i  „Echa 
W P K G G “ .

W  zjeździe w z ię ło  udz ia ł oko ło  
500 korespondentów  robo tn iczych  i  
chłopskich.

W  p rezyd ium  zjazdu zasied li: I  
sekre tarz K o m ite tu  W ojewódzkiego 
PZPR  w  G dańsku tow . Jan Trusz, 
sekre tarz K W  PZPR  tow . Janusz 
Korczyński, red ak to rzy  naczeln i 
p ism  i  gazet w ychodzących na W y ­
brzeżu oraz zasłużeni koresponden­
ci.

R e fe ra t na tem at o lb rzym ich  za­
dań p rasy i  r o l i  korespondentów  ro ­
botn iczo -  ch łopskich  w yg ło s ił se­
k re ta rz  K W  P ZP R  w  G dańsku tow . 
Korczyński. W  czasie re fe ra tu  raz 
po raz z ry w a ły  się ow acje i  o k rz y k i 
wznoszone przez zebranych na cześć 
Nauczycie la i  W odza na rodu polskie 
go towarzysza Bolesława Bieruta, 
na cześć na jw iększego i  w yp rób o ­
wanego p rzy jac ie la  P o lsk i —  Z w iąz­
k u  Radzieckiego oraz na cześć całe­
go obozu poko ju , dem okrac ji i  so­
c ja lizm u .

Po re fe rac ie  w yw iąza ła  się oży­
w iona  dyskusja , w  k tó re j zabrało 
głos trzydz ies tu  korespondentów . Z

(Miarnie pracirą
załog i statków  PLO

Załogi statków Polskich L in ii 
Oceanicznych ofiarnie walczą o w y­
konanie zadań planowych br. Już 
5 statków wykonało z nadwyżką 
półroczny plan przewozów. Są to: 
motorowiec „W A R Y Ń S K I“ —  105,5 
proc. w  tonach i  108,9 proc. w  tono- 
milach, motorowiec „HU G O  K O Ł ­
Ł Ą T A J“ —  128,3 proc. w  tonach i 
100,1 proc. w  tonomilacb, parowiec 
„JARO SŁAW  D Ą B R O W S K I“ —  
129,9 proc. w  tonach i  134,2 proc. w  
tonomilach, motorowiec „CURIE  
SKŁO DO W SK A“ —  108,8 proc. w  
tonach i  119,5 pro’c. w  tonomilach 
oraz motorowiec „M A R C H L E W S K I“ 
—  108 proc. w  tonach i  118 proc. w  
tonomilach.

w ypow iedz i ich  p rze b ija ła  głęboka 
troska  o w szystko co nasze —; spo­
łeczne, o jego ochronę i  poszanowa­
nie. W skazyw a li on i ponadto, że k o -  ’ 
respondent zasłużył swoją pracą n *  
zaufanie społeczeństwa, k tó re  coraz 
ba rdz ie j wzrasta, tw orząc z kores­
pondenta praw dziw ego p rzy jac ie ­
la  człow ieka pracy. Korespondenci 
m ó w ili o ro l i  i  w ie lk ie j pom ocy w  ! 
pracy, ja k ą  da je  im  szkolenie ideo­
logiczne. Jednocześnie w skaza li na 
sposoby usp raw n ien ia  p racy  kores­
pondentów  z redakcją .

W  podsum owaniu dysku s ji tow. 
Korczyński po d kre ś lił m . in . wzrost 
zaufania szerokich mas do korespon 
denta. A b y  zaufanie to  umacniać i 
pogłębiać, korespondent w inien  
przodować w  pracy, w  nowatorst­
w ie , w  ro z w ija n iu  now ych , lepszych 
fo rm  w spółzaw odnictw a, szerzej i  
częściej pisać o tym , ja k  partia i 
rząd troszczą się o prostego czło­
w ieka  pracy.

Na zakończenie obrad zebrani 
u c h w a lili teks t lis tu  do Prezesa Ra-* 
d y  M in is tró w  Bolesława B ie ru ta , w  
k tó ry m  m. in . czytam y:

„Z apew n iam y Ciebie, że dołożymy 
w szystk ich  s ił, ażeby T w o im i wska­
zan iam i ży ł każdy cz łow iek pracu­
ją cy  naszego w o jew ództw a, aby się 
n im i w  codziennej p racy kierował, a 
jednocześnie zapew niam y, że my, 
korespondenci dawać będziem y n a j­
lepszy p rzyk ład , przodować w  pracy 
i  p ro d u kc ji, stać w  pierwszej -lin ii 
w a lk i o u trw a le n ie  p o ko ju  i  zbudo­
w anie  P o lsk i S oc ja lis tyczne j“ .

N a jba rdz ie j a k ty w n i korespcnden. 
ci o trz y m a li nagrody.

Z redakcji „Ster“ nagrody otrzy­
mali:

Jerzy Leśniewski z motorowca 
„Warszawa“ —  srebrną papierośni­
cę i książkę,

Tadeusz Kraska ze zbiornikowca 
„Rysy“ —  portfel skórzany i  książ­
kę,

Henryk Pres z portu gdyńskiego 
—  teczkę skórzaną i  książkę.

Nagrody książkowe otrzymali: 
Lech Adwent z parowca „Kościusz­
ko“, Józef Mojrzeszek z chłodni­
co wca „Czech“, Jerzy Kołodziejczyk 
z motorowca „Prezydent Gottwald“, 
Janusz Złam ał i Edward Janikula z 
gdańskiej Ekspozytury Żeglugi na 
Wiśle, Bronisław Czupowski, B ru­
non D ryw a i Stanisław Ziarniewicz 
z portu gdyńskiego oraz Bohdan M a  
doński i Roch Salamon z portu gdań 
skjego.
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H IN Y  —  cel naszej podróży. Na 
szarej ton i w ody kołyszą się ło ­

dzie rybackie . Żagle ich przypom ina ją  
skrzyd ła  m oty la . O gorza li od słońca r y ­
bacy z uśmiechem, p rzy jaźn ie  i z za­
in teresow aniem  przyg ląda ją  się nasze­
m u s ta tkow i. Są wśród n ich  i  ci, k tó rzy  
jeszcze nie  tak  dawno w a lczy li w  sze­
regach a rm ii wyzw oleńcze j lu b  w  od­
dzia łach pa rtyzanckich . Dziś po zw y­
cięstw ie nad wstecznictwem , po w ygna 
n iu  obcych im p e ria lis tó w  w ie lk i naród 
ch ińsk i stoi na straży sw o je j wolności.

W raz z ju trze n ką  wolności zakw itło  
w  Chinach Ludow ych nowe życie. Ra­
dosny uśmiech zagościł na tw a rzy  ch iń  
skiego rybaka. Dziś ju ż  n ie  jes t on zmu 
szony oddawać w iększej części swoich 
po łow ów  jako  podatek ściągany bezce­
rem on ia ln ie  przez w ładzę obojętn ie  w  
ja k ie j fo rm ie . Z m ie n iły  się w a ru n k i 
jego życia. D aw n ie j rybacy  m ieszkali 
na łodziach z ca łym i rodzinam i. Na 
łodziach p rzychodz iły  na św ia t całe po- : 
kolen ia . W  jednym  Szanghaju m ieszka­
ło  w  tak ich  w arunkach  b lisko  2 m ilio ­
n y  ludności.

Podobnie by ło  w  K an ton ie  i  innych  
m iastach. Dziś stan ten zm ie n ił się i  
zm ienia się stale. C a łkow ita  lik w id a c ja  
„wodnego m iasta“  jes t jednym  z czo­
ło w ych  prob lem ów  dzisiejszych Chin.

^ M IE N IŁ O  się rów nież oblicze w s i 
^ c h iń s k ie j .  Przeprowadzona w  1947 

r. re fo rm a ro lna  przeobraziła ca łko w i­
cie s tru k tu rę  ekonomiczną wsi. Z ie­
m ia przeszła w  ręce chłopa chińskiego.

Poprzednio 80 proc. w szystk ich  g ru n ­
tów  należało do obszarn ików  i  k u ła ­
k ó w  stanow iących 10 proc. w szystk ich  
gospodarstw. T a k i stan rzeczy n iós ł ze 
sobą d la  dz ies ią tków  m ilio n ó w  bezro l­
nych  i  m a ło ro lnych  ch łopów  skra jną  
nędzę i  głód. W  trzech p row inc jach  
(Kwangsi, K w a n tun g , Hunau) zm arło  z 
g łodu w  la tach 1946 — 47 17,5 m iliona  
lu dz i. To b y ły  s k u tk i u s tro ju  feu da l­
nego w  Chinach, popieranego przez 
św ia tow y  im peria lizm . Znane są w  C h i­
nach słowa Mao Tse-tunga: ...„dążym y 
do tego, aby przeobrazić C h iny  z k ra ju  
panowania starej k u ltu ry , k ra ju  c iem ­
nego i zacofanego w  k ra j panowania 
n o w e j\k u ltu ry , w  k ra j k w itn ą c y  i  p rzo­
du ją cy “ . Dziś w  Chinach Ludow ych  
s ta tystyka nie  w yka zu je  śm ie rc i głodo­
w ych, o f ia r  ep idem ii, k lęsk żyw io ło ­
w ych. M in ę ły  czasy, gdy prasa św ia to­
wa donosiła o głodowych pochodach 
m ilio n ó w  C hińczyków  w  poszukiw an iu 
chleba.

N aród ch ińsk i z entuzjazm em  re a li­
zu je  w ytyczne swego wodza. U s tró j lu ­
dowo -  dem okratyczny, k tó ry  w y z w o lił 
se tk i m ilio n ó w  lu dz i pracy z w ie lo w ie ­
kow e j nędzy, zacofania, uczyn ił ich gos 
podarzam i k ra ju  i  rozbudz ił twórczą 
aktyw ność mas.

Nowe życie
wielkiego narodu chińskiego

Dziś m ilio n y  chłopów, daw nych 
analfabetów , uczęszcza na w ieczorowe 
k u rs y  dokształcające, garn ie  się z za­
pałem  do p racy w  w ie jsk ich  zespołach 
tea tra lnych . D a w n ie j żebracze le p ia n k i 
bez okien, p rz y k ry te  jedyn ie  słomą lu b  
sitow iem , cha rak te ryzow a ły  w ieś ch iń ­
ską. Dziś są nowe, ze lek try fikow ane  
osiedla. W ieś p o k ry ła  się siecią spół­
dz ie ln i, doskonale zaopatrzonych we 
w sze lk ie  a r ty k u ły  przem ysłowe. Można 
tam  nabyć na jróżn ie jsze tka n in y , p ię k ­
ne term osy, g rz e jn ik i e lek tryczne  i  za­
b a w k i dla dzieci.

TJ R Z E O B R A Ż E N IU  u le g ły  rów nież 
m iasta chińskie. Dziś w  dzie ln icach 

„eu rope jsk ich “  P ekinu czy K an tonu  
m ieszkają chińscy rob o tn icy  i  m łoda 
chińska in te ligenc ja . W e w span ia łych 
parkach w śród k w ia tó w  i  z ie len i ba­
w ią  się roześmiane i  szczęśliwe dzieci, 
k tó re  za panowania „b ia ły c h  w ładców “  
n ie  m ia ły  tu  wstępu. N ie  grozi dzie­
ciom  now ych Chin przedwczesna p ra ­
ca, wyzysk, n iew o ln ic tw o . Już n ie  p ły ­
ną do Chin, k ra ju  n iegdyś „o tw a rty c h

JESZCZE 0 „LECHISTANIE“
W N U M E R ZE  10 naszego pisma w  

a rty k u le  pt. „Czego uczy nas re ­
m on t s ta tku  „Le ch is ta n “  wskaza­

liś m y  na przyczyny przedłużających się 
rem ontów  jednostek PM H, Podobnej 
treśc i a r ty k u ły  ukaza ły się w  ty m  sa­
m ym  czasie na łam ach „T ry b u n y  L u ­
d u “  i  „G łosu W ybrzeża“ .

G łosy prasy n ie  p rzem inę ły  bez echa. 
Z  in ic ja ty w y  K o m ite tu  W ojewódzkiego 
PZPR  zwołano w  d n iu  27 ub.m. na ra ­
dę, w  k tó re j w z ię li udz ia ł stoczniowcy, 
przedstaw ic ie le  CZ P M H  i  zaintereso- 

1 w anych  dz ia łów  PLO.
Narada poprzedzona została pow o ła­

n iem  przez W ydz ia ł M o rsk i K W  PZPR 
k o m is ji, złożonej z przeds taw ic ie li Po 
lite c h n ik i G dańskie j, CZ M SR i  CZ 
PM H . Zadaniem  k o m is ji by ło  przepro­
wadzenie szczegółowej ana lizy  do tych­
czasowego przebiegu rem ontu  s ta tku  
„Lechistan“.

Z arów no sprawozdanie ko m is ji, ja k  i 
dyskusja  na naradzie p o tw ie rd z iły  w  
całej pe łn i słuszność s taw ianych w  a r­
ty k u ła c h  zarzu tów  oraz w y ty c z y ły  d ro­
gę ich lik w id a c ji na przyszłość.

Narada by ła  konieczna D yre kc ja  CZ 
P M H  i  PLO  bow iem  niepoważnie i  nie 
sam okrytyczn ie  ustosunkow- ły  się do 
p u b lik a c ji w  spraw ie rem ontów . M ów ią  
o ty m  fa k ty .

W  d y re k c ji PLO  n ie  zorganizowano 
n a rad y  po ukazan iu się a rtyku łó w . 
P rzygotowano na tom iast „w yb ie la jące “  
w yjaśn ien ie , w  k tó ry m  dyre kc ja  PLO  
us iłow a ła  sugerować rzekom o ob iek­

tyw n e  p rzyczyny nienależytego przygo­
tow an ia  s ta tku  do rem ontu  i  zamazy­
wać fa k ty c z n y  stan rzeczy. W  w y ja ś ­
n ie n iu  czytam y m. in., że n p  p rze trzy ­
m an ie  przez 3 miesiące w  inspekto­
rac ie  i  prześłanie stoczni n ieopracow a- 
n e j spe cy fikac ji je s t wytłum aczone, 
gdyż... „ in sp e k to r op ieku jący  się ty m  
s ta tk iem  w yp ow ied z ia ł pracę i  dlatego 
może przeoczył te rm in “ .

Podobnie n iczym  nieuzasadnioną de­
cyzję o zm ianie rodza ju  rem ontu, k tó ­
ra  w  konsekw encji poważnie zdezor­
ganizowała przebieg prac rem ontow ych 
na „Lechistanie“, d yre kc ja  PLO  us iło ­
w a ła  przedstaw ić ja ko  rzekom o słuszną.

T y le  dow iedzie liśm y się z w y jaśn ie ­
n ia  d y re k c ji PLO.

O dpowiedź na pytan ie , ja k ie  b y ły  w  
istocie rzeczy powody n ieprzygotow a- 
n ia  s ta tku  do rem ontu , da ła dopiero 
dyskusja  na naradzie.

P ion głównego m echanika CZ P M H  
w y d a ł pod leg łym  przedsiębiorstwom  
żeglugow ym  szereg in s tru k c ji,  reg u lu ­
jących  sprawę nadsyłan ia  i  opracowa­
n ia  specy fikac ji. Również i  in s p e k to ra t

6LO. ja k  w y n ik a  z w ypow iedz i ob. 
ełczowskiegę, rozesłał zarzą

dzenia na s ta tk i. M echan icy jednak  nie 
respektu ją  tych  zarządzeń, specyfikacje  
n ie  odpow iada ją  w a ru n ko m  określo­
nym  w  in s tru kc ja ch . N ie  może być in a ­
czej, gdyż... n ie  m a k o n tro li w ykonan ia . 
N ie  w ysta rczy bow iem  w ydaw ać zarzą­
dzenia, trzeba dop ilnow ać ich  rea liza ­
c ji. A  o ty m  w łaśn ie  zapom niano tak  
w  CZ P M H  ja k  i  w  PLO . —  M echan icy 
n ie  chcą nas słuchać —  b ia d o lił inspek 
to ra t techn iczny PLO  zam iast pom a­
gać załogom w  rea liza c ji obow iązu ją­
cych in s tru k c ji.

A  je dn ym  z środków  k tó ry  b y  pomógł 
m echan ikom  w  p racy  —  ja k  s tw ie rd z ił 
w  dyskus ji st. in spek to r P LO  tow . K o ­
chański —  je s t zaprowadzenie je d n o li­
tych  książek rem ontow ych  na wszyst­
k ic h  jednostkach P M H . N ie  po w in ny  
pow tarzać się ta k ie  w yp ad k i, że m echa­
n ik  zakupu je  za gran icą  książkę rem on­
tow ą i  p row adzi ją  w ed ług  w łasnego 
uznania, i  to często źle, ja k  np. st. m e­
chan ik  z „Lechistanu“ tow . Beer.

W  św ie tle  na rady  w ysuw a się szereg 
w n iosków , k tó ry c h  szybka rea lizac ja  
p rzyczyn i się do lik w id a c ji „wąskiego 
gard ła  naszej flc lty  hand low ej, ja k ie  
stanow ią rem o n ty  sta tków .

W  pierw szym  rzędzie przed inspek­
to ra ta m i techn icznym i f lo ty  sto i zada­
nie  opracowania szablonowych specy­
f ik a c ji,  zaznajom ienia m echan ików  i  za 
łóg w  sposób poglądow y z dobrze opra­
cow anym i specy fikac jam i ta k ic h  s ta t­
ków , ja k  np. „O lsz tyn “  i  „Ś lą sk“ , za­
prowadzenia je d n o litych  książek re ­
m ontow ych na w szystk ich  jednostkach 
i  ścisła kon tro la  sposobu ich  p ro w a ­
dzenia. T rzeba rów n ież  zacieśnić 
współpi'acę z MRS. Wcześniejsze uzgod 
nien ie  w ie lu  podlegających dyskus ji 
spraw  ta k  z MRS, ja k  i  d y re kc ją  tech­
niczną stoczni zapobieganie w yd aw a n iu  
n ieprzem yślanych decyzji. pozw o li 
s toczn iom ' p racu jącym  ju ż  dz is ia j na 
podstaw ie m iesięcznych, tygodn iow ych  
i  dziennych harm onogram ów  na pełne 
w yko rzystan ie  dn ia  roboczego.

Również i  organizacje p a rty jn e  na 
sta tkach w in n y  bardzie j n iż  dotąd za­
in teresować się spraw am i rem ontów . 
A k ty w  p a r ty jn y  m usi rozum ieć, że 
p rzygotow anie  rem ontu  to n ie  ty lk o  
sprawa st. m echanika. L is ta  rem ontow a 
1 p ian  rob ó t w in n y  być przedm iotem  
an a lizy  egzeku tyw  podstaw owej orga­
n iz a c ji p a rty jn e j na statkach, na leży ję  
przedyskutow ać z załogą na zebran iu 
s ta tkow e j o rgan izac ji zw iązkow ej.

O rgan izow anie za p rzyk ładem  załogi 
„Generała W altera“ w spólnych narad 
m aryn a rzy  ze stoczniowcam i przed roz­
poczęciem rem ontu, podzia ł zadań po­
m iędzy obydw ie  załog i —  stoczni i  
s ta tku  musi wejść w  codzienną prak­
tykę.

d rz w i“  pornograficzne „booksy“  zza 
oceanu, gangsterskie bzd u ry  na ko lo ro ­
w ym  papierze, bezduszne „ L i f y “  i  de­
m ora lizu jące „com iksy“ . Z g n io tły  to  i  
zniszczyły m łode stopy ch ińsk ich  rob o t­
n ik ó w  i  s tudentów , kroczących codzien 
n ie  u lica m i m iast do fa b ry k  i  zakła­
dów  naukow ych. B y łe m  św iadkiem , ja k  
w ie lką  popularnością cieszą się dziś w  
Chinach w yd aw n ic tw a  Szołochowa, 
Tołsto ja , Fadie jewa, tłum aczone na ję ­
zyk  ch ińsk i.

Z m ie n ił się ca łkow ic ie  los ko b ie ty  
ch ińsk ie j. Przedtem  pozbawiona wszel­
k ic h  p raw , tyran izow ana, b y ła  często 
o fia rą  samosądów, o fia rą  zbrodniczego 
staroch ińskiego ustawodawstwa. W  ska 
l i  św ia tow e j kob ie ta  —  C h inka  by ła  
na jb a rdz ie j upośledzoną z kob ie t na 
świecie. Na specja lne j w ys taw ie  w  K a n  
tonie, poświęconej losow i ko b ie ty  —  
C h ip k i przed w yzw oleniem , można zo­
baczyć noże i  tasaki, k tó ry m i zw yro d ­
n ia li mężowie, często bezkarn ie, zab i­
ja l i  sw o je żony. G łęboką w ym ow ę m a 
kosz z trzc in y , zaw ieszony w  g łów nym  
h a llu  w ys taw y, w  k tó ry m  żywcem  to ­
p iono kob ie tę  —  wdowę, w  w yp ad ku  
gdyby... chciała stw orzyć nowe ognisko 
rodzinne po śm ie rc i męża. S traszny b y ł 
los kob ie t. C a ły ciężar prac zw iązanych 
z w a lką  o b y t i  prowadzeniem  dom u 
spoczywał na kobiecie. System kup o ­
w an ia  żon, sprzedaży dzieci b y ł p ra k ty ­
kow any aż do w yzw olen ia . W szystkie 
eksponaty w y s ta w y  p rze n ika ją  do g łęb i 
swoją potw ornością  i  grozą m in ionego 
okresu. I  w idząc dziś radosne tw arze 
dziewcząt, zda jem y sobie sprawę, że 
młodość ich  i  ich  przyszłe życie będzie 
wspaniałe i  szczęśliwe, bo jes t ju ż  ży ­
ciem  p ra w d z iw ie  w o lnych  ludz i.

D z is ia j k o b ie ty  —  C h in k i rów no­
upraw nione , zrzeszone w  organizacjach 
kob iecych b io rą  na ró w n i z mężczyz­
nam i udz ia ł w  życ iu  społecznym  i  po­
lity c z n y m  k ra ju . W idz ia łem  b rygady 
kobiece budu jące nowe dzie ln ice m iast 
i  nowoczesne zak łady przem ysłowe. Ich  
dziełem  są osiedla robotnicze, jasne i  
wygodne, z ogródkam i d la  dzieci, no­
w e ch ińsk ie  M u ra no w y  i  M D M .

Chinach Lu do w ych  ro z w ija  się i
k w itn ie  sport, pow sta ją  dla lu d z i 

p racy nowe s tad iony sportowe, • stad io­
n y  —  o lb rzym y, nowoczesne baseny 
p ływ ack ie . W szystko ton ie  w  kw ia tach . 
M łodzież garn ie  się masowo do sportu. 
Szczególnie u lub ion ym  sportem  jest 
p iłk a  koszykowa. P okolenia starsze nie  
m og ły  naw et m arzyć, b y  po mozolnej 
p racy pozw olić sobie na k u ltu rę  fizycz­
ną. Dziś dba o to i  otacza szczególną 
troską  rząd C h in  Ludow ych  i  pa rtia  
kom unistyczna.

N aród ch ińsk i zespolony w o kó ł p a r ti i 
kom unis tyczne j i  k ie row a ny  przez nią  
w a lczy o urzeczyw istn ien ie  w ie lk iego 
celu. Na w si czy w  mieście, wsżędzie 
da je  się zauważyć entuzjazm , zapał do 
pracy, do budow y nowego, jeszcze wspa 
nialszego ju tra . K ażdy C h ińczyk w ie, 
że o szczęśliwe życie C h in  w a lczy li ta ­
cy, ja k  do k tó r Sun Jant-sen, w ie lk i 
ch ińsk i dem okra ta i  rew o luc jon is ta , o 
k tó ry m  każde dziecko ch ińsk ie  śpiewa 
w  swych piosenkach. W a lczy li chińscy 
pa rtyzanc i pod wrodzą generała Czu 
Teh. I  dziś pod przew odnictw em  M ao 
Tse-tunga 500-m ilionow y n rró d  ch iń ­
sk i p rzebudow uje sw ój b y t w  m yśl 
zasad w y tk n ię ty c h  przez w ie lk ic h  m y ­
ś lic ie li M arksa, Engelsa, Len ina  i  
S ta lina . Na uroczystym  p rzy jęc iu  zor­
ganizow anym  d la  naszej załogi przez 
Zw iązek C h ińskich  M aryna rzy , chińscy 
p rzy jac ie le  pow iedz ie li na pożegnanie: 
„Pow iedzcie  w  k ra ju , że n ie  jes t rzeczą 
zasadniczą ładunek s ta tków  płynących 
do Chin, lecz nasza przy jaźń , nasz 
t rw a ły  sojusz i  wspólne budow n ic tw o 
lepszego ju tra  u  was i  u  nas. Nasza 
praca służy jednem u celow i —  u trw a ­
le n iu  poko ju  na ca łym  św iec ie“ .

* R U N A R  H A NSEN

Korespondent .

O  CZERW CA br. zostało podpisane 
^  w  Panmundżonie porozumienie 

w  sprawie repatriacji jeńców wojen 
nych. Jest to wydarzenie polityczne 
pierwszorzędnej wagi. O twiera ono 
bowiem drogę do rychłego zawarcia 
rozejmu w  Korei i do pokojowego 
rozwiązania problemu koreańskiego.

Narody całego świata powitały tę 
wiadomość z uznaniem i wiarą, że na 
dzieją na odprężenie w stosunkach 
międzynarodowych, jaka zrodziła się 
tej wiosny w  w yniku pokojowej poli­
tyk i Związku Radzieckiego, zaczyna 
się spełniać.

Inaczej zareagowały na to wydarzę 
nie reakcyjne kola amerykańskie. 
Waszyngtoński korespondent francu­
skiej gazety „Monde“ pisał, że w  ko­
lach tych perspektywa rychłego ro­
zejmu w  Korei wywołała „szok i za­
mieszanie“. Na giełdzie nowojorskiej 
już następnego dnia, tj. 9 czerwca, 
nastąpił nowy gwałtowny spadek 
kursów akcji. Ogólna wartość akcji 
spadła o 2 i pół m iliarda dolarów! 
Ta reakcja giełdy nowojorskiej, tego 
newralgicznego punktu imperializmu, 
oznacza, że gdy kursy akcji zbroje­
niowych spadają, szanse utrwalenia 
pokoju wzrastają.

USA przed nową próbą
T )  © R O ZU M IE N IE  zawarte w Pan- 
* mundżonie zostało podpisane 

przez przewodniczącego delegacji ko- 
reańsko-chińskiej generała Nam Ira  
i przewodniczącego strony przeciw­
nej generała Harrisona. Trzeba tu 
jednak podkreślić, że jeszcze jedna 
strona przyczyniła się do przyśpie­
szenia podpisania tego porozumienia 
przez gen. Harrisona. Jest n ią opinia 
światowa. Jej to nacisk spowodował, 
że jak  podkreśla chiński dziennik 
„Zenminżibao“, „porozumienie to 
jest zgodne z podstawą rokowań, za­
proponowaną początkowo przez stro­
nę koreańsko-chińską“.

Jaka jest treść zawartego porozu­
mienia? W  skrócie możnaby ją  ująć 
następująco: Jeńcy wojenni, którzy 
nie zostaną repatriowani bezpośred­
nio po zawarciu rozejmu, zostaną 
przekazani komisji repatriacyjnej 
państw neutralnych, składającej się 
z przedstawicieli Polski, Czechosło­
wacji, Szwecji, Szwajcarii i Ind ii. 
Przedstawiciel In d ii będzie przewod­
niczącym komisji oraz wykonawcą 
je j uchwał. Indie dostarczą też od­
powiedniej ilości sił zbrojnych dla 
umożliwienia komisji spełnienia je j 
funkcji. Poza tym każdy przedstawi­

ciel pozostałych czterech państw bę­
dzie mógł posiadać po 50 pomocni­
ków.

Sprawa losu jeńców, którzy nie sko 
rzystają z prawa do repatriacji w  cią 
gu 90 dni od chwili rozpoczęcia dzia 
łałności komisji, przekazana zostanie 
konferencji politycznej na wyższym  
szczeblu. Jeśli w  ciągu 30 dni kon­
ferencja ta nie poweźmie żadnej de 
cyzji, jeńcy uznani zostaną za osoby 
cywilne. Komisja udzieli pomocy 
tym  jeńcom, którzy zechcą udać się 
do państwa neutralnego. Po upływie 
następnych 30 dni komisja repatria­
cyjna zaprzestaje swej działalności. 
Porozumienie wchodzi w  życie z mo­
mentem podpisania rozejmu.

W  związku z tym gazeta „Zenmin­
żibao“  pisze:

„Dla wszystkich winno być jasne, 
iż rzeczywiste uregulowanie sprawy 
repatriacji jeńców wojennych zale­
ży obecnie od tego, czy strona ame­
rykańska będzie ściśle przestrzegała 
porozumienia i  czy zlikw iduje ona 
groźbę przymusowego zatrzymania 
jeńców. Wykonanie warunków tego 
porozumienia będzie nową próbą dla 
strony am erykańskiej“.

Komedia buntu 
,ykrwawego starca“

TJ O D P IS A N IE  porozumienia w  
sprawie repatriacji jeńców wywo  

lalo atak fu rii ze strony L i Syn-ma- 
na, marionetkowego prezydenta Ko­
rei Południowej. Eisenhower pośpie­
szył „uspokoić“ L i Syn-mana, propó 
nując mu zawarcie sojuszu wojen­
nego ze Stanami Zjednoczonymi.

Zarówno burżuazyjna prasa angiel 
ska, ja k  i francuska ostro potępiają 
stanowisko L i Syn-mana, podkreśla- 

' jąc nieodpowiedzialność jego wysko­
ków. Indyjska gazeta „Hindustan T i­
mes" określa wystąpienie L i Syn-ma 
na „nie więcej, niż zw ykły b łu ff“.

Oceniając propozycje Eisenhowera 
wobec L i Syn-mana gazeta chińska 
„Zenminżibao“ pisze:

„Obecnie, gdy porozumienie w  
sprawie rozejmu nie jest jeszcze pod

pisane, a konferencja polityczna nie 
jest jeszczę zwołana, amerykanie za­
m ierzają otwarcie przystąpić z k liką  
lisynmanowską do zm owy, której 
ostrze skierowane jest przeciwko kon 
ferencji politycznej. Nie może to ujść 
uwagi opinii światowej, która prag­
nie pokojowego uregulowania próbie 
mu koreańskiego“.

Nawołując w  związku z tym i oko­
licznościami do czujności ze strony 
narodów organ Komunistycznej P ar­
tii Francji „Humanite“ wskazuje, że 
„komedia buntu L i Syn-mana prze­
ciwko Eisenhowerowi stanie się ja ­
sna, gdy wskaże się, kto popiera 
krwawego starca: są to ci sami lu ­
dzie, którzy niepokoją się zniżką ak­
cji nowojorskiej“.

Klęska partii klerykałów 
we Włoszech

P  IE Ł D Z IA R Z E  nowojorscy, impe- 
'^ r ia liś c i  amerykańscy doznali chy 
ba nowego szoku, gdy dowiedzieli 
się o wynikach wyborów do parla­
mentu włoskiego. Takie j klęski swo­
jego pupila De Gasperiego i jego, a 
właściwie swojej partii —  chadeckiej 
partii klerykałów, na pewno się nie 
spodziewali.

Przecież to chadecja przeforsowała 
w  parlamencie antykonstytucyjną, 
reakcyjną ustawę wyborczą, która 
m iała zabezpieczyć je j absolutną 
większość, tj. dwie trzecie mandatów  
w  Izbie Posłów. Przecież to chadecja 
liczyła na to, że je j dostanie się pre 
mia w  postaci 80 mandatów, gdy zdo 
la uzyskać choćby jeden głos więcej 
ponad połowę głosów.

Dlatego też czyniła ona wszystko 
—  od wprźągnięcia mniszek i w aria­
tów do systemu oszustw wyborczych 
aż do politycznych prowokacji i pa­
łek policyjnych —  aby uzyskać te 50 
procent plus jeden głos. A  tymcza­
sem w yniki wyborów, które z bólem 
serca musiał ogłosić rzecznik m in i­
sterstwa spraw wewnętrznych, w y ­
kazały, iż blok chadecki stracił 2 m i­
liony 780 tys. głosów i 68 mandatów  
w  porównaniu do wyborów z 1948 
roku.

Partie koalicji kłerykalnej —  cha­
decja, „socjaliści“, zdrajcy Saragata, 
liberałowie i republikanie —  nie zdo 
były bezwzględnej większości. W  
związku z tym  podział mandatów  

"m usiał się odbyć według systemu 
proporcjonalnego.

Z  wyborów wyszły zwycięsko Ko­
munistyczna Partia Włoch i partia 
socjalistyczna Nenniego, sprzymie­
rzona z partią komunistyczną. Obie 
te partie uzyskały blisko dwa m ilio­

ny głosów i 35 mandatów więcej an i­
żeli w  wyborach w  1948 r. Partia  
komunistyczna uzyskała 6 milionów  
122 tys. głosów i  143 mandaty, par­
tia  socjalistyczna 3 m iliony 440 tys, 
głosów i 75 mandatów. Łącznie opo­
zycja demokratyczna uzyskała blisko 
10 milionów głosów.

Na chadecję padło 10.859 tys. gło­
sów, która uzyskała 262 mandaty. 
Partie bloku rządowego uzyskały ra  
zem 303 mandaty wobec 218 manda­
tów lewicy. Monarchiści i neofaszy­
ści uzyskali łącznie 69 mandatów. 
Blok rządowy, który liczył na to, że 
antydemokratyczna ustawa wyborcza 
przyniesie mu dwie trzecie manda­
tów w Izbie Posłów, doznał klęski.

Oceniając w yn ik i wyborów przy­
wódca Komunistycznej Partii Włoch 
Togliatti oświadczył, iż są one w y ­
razem wielkiego zwycięstwa partii 
komunistycznej. Uzyskaliśmy więcej 
—  powiedział Togliatti —  aniżeli 
przewidywaliśmy.

W yniki wyborów pokazały, że ko­
munistyczna partia jest największą 
i najsilniejszą partią demokratyczną 
Włoch. Wykazały, że klasa robotni­
cza, trzon narodu włoskiego, popie­
ra  swoją partię i występuje przeciw  
am erykańskiej partii De Gasperiego, 
oddającej k ra j w  pacht am erykań­
skim miliarderom. W  wyborach tych 
masy pracujące, głosując na partię 
komunistyczną i socjalistyczną gło­
sowały za pokojem, za wolnością, 
przeciwko przekształcaniu swojego 
kraju  w  amerykańską bazę wojenną.

Wybory włoskie m ają ogromne, 
międzynarodowe znaczenie. Oznacza­
ją  one klęskę reakcji włoskiej i m ię­
dzynarodowej i zwycięstwo sił po­
stępu i demokracji, zwycięstwo spra­
w y pokoju.

I
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GDY ZANIKA REWOLUCYJNA CZUJNOŚĆ
f i  D Y  w  m arcu  ub. r. odbyw ało
^ s i ę  na s ta tku  „Kościuszko“ ze­

b ran ie  sprawozdawczo-wyborcze orga­
n iz a c ji p a rty jn e j, towarzysze zabiera­
ją c y  głos w  dysku s ji zgodnie o rzek li, 
że egzekutyw a pracow ała dobrze.

K ró tk ie  by ło  to  zebranie. N ie  om a­
w iano  na n im  rea liza c ji zadań p ro ­
du kcy jn ych  s ta tku , n ie  analizowano 
postawy i  w a lk i o p lan  każdego z człon 
k ó w  p a r ti i.  Przede w szys tk im  zaś b ra k  
b y ło  k r y ty k i i  s a m o k ry iyk i. W  w y n ik u  
w yb o ró w  I  sekretarzem  został po w tó r­
n ie  tow . Piwowarczyk, do którego p ra  
cy i  postaw y m ora lne j n ik t  z obecnych 
n ie  m ia ł zastrzeżeń.

We w rześn iu  ub. r. po pow rocie  stat 
k u  z da lekiego re jsu  odbyło się zebra­
n ie  sprawozdawcze za przeszło półrocz 
n y  okres dzia ła lności egzeku tyw y pod 
stawowej o rgan izac ji p a rty jn e j. I  na 
ty m  zebran iu dyskusja  n ie  t y ła  żywa.

W praw dzie  wskazano na zebraniu 
Pewne b ra k i w  p racy na sta tku, 
ale om aw iano je  w  oderw an iu  od dzia 
ła lności podstaw owej o rgan izac ji pa r­
ty jn e j,  a o I  sekretarzu i  egzekutyw ie 
m ów iono „a lbo  w ca le  albo dobrze“ . 
Również początek zebrania sprawo­
zdawczo-wyborczego, k tó re  odbyło  się 
w  m a ju  b r. przebieg ł pod znakiem  
samouspokojenia. •

Nasuwa się pytan ie , czy is to tn ie  na 
s ta tku  „Kościuszko“  by ło  aż ta k  „ ró ­
żowo“ ? Szereg fa k tó w  w yraźn ie  po tw ie r 
dza, że załoga te j je dn os tk i pod k ie ­
row n ic tw e m  o rgan izac ji p a rty jn e j uzy­
skała w ie le  osiągnięć. N ie  mogą one 
jednak  przesłonić nam  popełn ionych 
błędów.

O rgan izacja  p a rty jn a  parow ca „K o -  
ć iuszko“  n ie  ros ła  p raw id łow o . W  cią­
gu ostatn iego półrocza sta tkow a orga­
n izacja  p a rty jn a  p rzy ję ła  w  poczet 
kandyda tów  p a r t i i ty lk o  5 towarzyszy, 
z czego egzekutyw a K o m ite tu  P M H  m u 
s ia ła  w  3 w ypadkach decyzję tę  u ch y ­
lić , ponieważ p rzy jęc i towarzysze n ie  
zas łuży li na to  zaszczytne w yróżn ien ie . 
Tymczasem jest na s ta tku  w ie lu  w zo­
ro w ych , przodu jących m aryn a rzy  bez­

partyjnych, k tó ry m i jednak  n ik t  się 
lie  in teresował.

• N a s ta tku  szerzyło się p ijaństw o. P i­
li m iędzy in n y m i i członkow ie p a rtii,
*  I  sekre tarz tow . P iw ow a rczyk  sam 
oddawał się tem u na łogow i. N ieraz za 
łoga w id z ia ła  go w  stan ie  n ie trzeźw ym .

W praw dzie  zebrania p a rty jn e  i  po­
siedzenia egzeku tyw y od byw a ły  się 
reg u la rn ie  w  m yś l sporządzonych p la ­
nów , lecz oderwane od życia s ta tku  1 
załogi re fe ra ty , n ieu tęrenow ione szko- 
leu ję  ideo log iczne,. brak, .szczerej, życz­
liw e j op ie k i egzeku tyw y nad każdym  
z Członków p a ft i i,  b rak wreszcie ścis­
łe j w ięz i z b e zp a rty jn ym i członkam i 
załog i n ie  dostarczały tem atów  do bo­
gatych dyskus ji, do w spó lnych narad 
1 wspólne j w a lk i o rea lizac ję  zadań 
tak  po litycznych , ja k  i p rodukcy jnych .

Zadania p a rty jn e  zlecone b y ły  posz­
czególnym członkom  p a r t i i ty lk o  fo r ­
m aln ie . Św iadczy o ty m  np. fa k t  że 
tow . Zborowskiemu polecono opieko­
wać się szkoleniem  zawodowym , k tó re  
odbyw ało się stale w  ty m  czasie, k iedy  
m ia ł on wachty.

Czyż m ógł dobrze w yp e łn ia ć  swe 
obow iązki k ie ro w n ik  jedne j z g rup  
p a rty jn y c h  tow . Stiller, skoro n ie  o t­
rz y m y w a ł on od egzeku tyw y ścisłych 
in s tru k c ji i  zadań.

Sporo błędów, ka rygodnych  błędów 
pope łn iła  w  ub ieg łym  okresie swej pra 
cy egzekutyw a o rgan izac ji p a rty jn e j.

Gdzie należy szukać przyczyn tych  
błędów, a przede w szys tk im  gdzie tk w ią  
przyczyny tego n ienorm alnego stanu rze 
czy, że o błędach ty c h  towarzysze n ie  
m ó w ili, że n ie  stosowali w  w a lce  z n im i 
wypróbow anego oręża k r y ty k i i  samo­
k ry ty k i.

Jednym  z g łów nych  niebezpieczeństw 
sto jących przed członkiem  p a rtii,  
a szczególnie przed działaczem  p a r ty j­
n ym  jes t pycha. N a  tę  niebezpieczną 
„chorobę“  zapadł I  sekre tarz tow . P i­
w ow arczyk. U ta rło  się na s ta tku  m n ie ­
m anie, że sekre tarz je s t wszechmocny, 
że może on zdejm ować i  m ustrow ać 
członków  załogi, że decyduje on 
o w szystk im .

U w ie rz y ł w  to  w idoczn ie i  sam se­
kre ta rz . Zam iast k ie row ać, kom eridero 
w a ł on organ izacją  p a rty jn ą . Z astra­
szał cz łonków  p a rtii.  —  N ie jeden to ­
warzysz, k tó ry  p róbow a ł k ry ty k o w a ć  
egzekutywę, usłyszał z ust I  sekre ta­
rza ep ite ty : „op o rtun is ta , trock is ta , 
trzeba się będzie w a m i zająć itp .“ .

W  organ izac ji p a r ty jn e j s ta tku  „K oś 
ciuszko“  gwałcono podstawowe zasa­
dy  dem okrac ji w e w n ą trz p a rty jn e j. Po 
w p ływ a n ie  przewodniczącego zebrania, 
przez sekretarza, narzucan ie  porządku 
dziennego zebrania, niestosowanie się do 
obow iązku przegłosow yw ania w n iosków  
— w szystko to  stw arza ło  n ienależytą 
atm osferę na zebran iu p a rty jn y m . Człon 
kow ie  p a r t i i n ie  czu li się współgospoda­
rzam i o rgan izac ji p a rty jn e j. A tm osfera 
ta n ie  mogła sprzyjać —  rzecz jasna —• 
ro zw o jo w i oddolne j k o n tro li i  oddolnej 
k ry ty k i.

B ra k  k r y ty k i b y ł podstawową p rzy ­
czyną w szys tk ich  b łędów  w  pracy 
podstaw owej o rgan izac ji p a r ty jn e j na 
s ta tku  „Kościuszko“ , b y ł przyczyną 
oderw ania się egzeku tyw y od organ i­
zacji p a r ty jn e j i  całe j załogi.

Towarzysze — n ie  wszyscy w p ra w ­
dzie — zrozum ie li istotę niedociągnięć 
w  p racy o rgan izac ji p a rty jn e j. D latego 
też tow . tow . Rusek, Sobieszczański, 
Porten, Zborowski i  in n i śm ia ło i  od­
w ażnie m ó w ili w  da lszym  ciągu zebra 
n ia  sprawozdawczo -  wyborczego o 
błędach pope łn ionych przez siebie i 
egzekutywę. W e w szystk ich  w y p o ­
w iedziach ja k b y  czerwoną n ic ią  prze-

Zacieśnić współpracą marynarzy z portowcami
Ć C IS Ł A  w spółpraca b ryg ad  robo-
^ c z y c h  p o rtu  z m aryn a rza m i może 

Znacznie skrócić czas za ładunku s ta t­
ku . P otw ierdza to p rzyk ła d  za ładunku 
Parowca „Kościuszko“ w  G dyn i w  trze 
ci ej dekadzie k w ie tn ia  br.

S tatek m ia ł zabrać k ilk a  ciężkich 
sztuk to w a ru  o wadze przeszło 70 ton  
każda. O peracja by ła  tru d n a  i  w ym aga­
ła  przygotow ania. D latego też ustalono, 
że w szystk ie  prace przygotowawcze na 
lądzie  i  odb ió r to w a ru  w  ła do w n i w y ­
kona brygada sztauerów, na tom iast za­
ładunek przeprow adzi załoga s ta tku  
P rzy użyciu  pok ładow ych  urządzeń prze 
ła du nkow ych  (szwerbaumów).

T ak  zaplanowana i  przeprowadzona 
Praca da ła dotychczas n ie  notowane 
'w yn ik i. G dy poprzednio brygada po r­
tow a p racu jąc sama, zużyw ała na om a­
w ia n y  załadunek 16 godzin, to obec­
n ie  p rzy  k o le k ty w n e j w spó łp racy m a­
ry n a rz y  i  po rtow ców  zużyto ty lk o  4 
godziny.

Przykładów podobnych można _ by  
znaleźć i  w ięce j. Wszystkie one świad­
czą o tym, że należyte uregulowanie 
współpracy między załogami naszych 
statków i załogą portu pozwoli uzy­
skać dalsze przyśpieszenie obsługi stat­
ku w  porcie.

Jak ie  jeszcze m ożliw ości na ty m  od­
c in ku  w id z i załoga portu?

W  opisach w ie lu  re jsów  czytam y, że 
nasze s ta tk i w chodz iły  do zagranicz­
nych  po rtó w  z lu k a m i i  w in d a m i p rzy ­
go tow anym i ju ż  na redzie do za- lu b  
w y ładu nku . D z ięk i tem u sk raca li n ie ­
raz prze ładunek. Dlaczego zatem s ta tk i 
wchodzące do naszych po rtó w  przew a­
żnie n ie  p rzygo tow u ją  się w  ten sam 
sposób do prze ładunku?

Załog i naszych po rtó w  m a ją  często­
kroć napięte p lan y  prze ładunkow e. Każ 
da roboczogodzina jes t droga. Uprzed­
nie przygotowanie ładowni i wind już 
na redzie znacznie ułatw ia brygadom 
Portowym szybkie przystąpienie do 
przeładunku, a więc i wcześniejsze je ­
go zakończenie. Is tn ie jąca  um owa m ię ­
dzy po rta m i i  P M H  nakłada w p ra w ­
dzie obow iązek o d k ryw a n ia  ła do w n i 
na załogi portu, ale dla dobra obsługi 
statków należałoby tę umowę zrew i­
dować i  przystosować do aktualnych  
w a ru n kó w  pracy i  możliwości załóg 
s ta tków  i  portu .

Analiza obsługi statków w  portach 
wykazuje, że znaczny procent strat cza- 

Srch w  przeładunku stanowią przer- 
spowodowane opadami atmosfery- 

znyml.

Dlatego dobrze by łoby, żeby każdy 
nasz sta tek b y ł zaopatrzony w  nam io­
ty . k tó ry m i można szybko zakryw ać 
lu k i na czas deszczu. N iestety, ty lk o  
n iek tó re  nasze je dn os tk i posiadają na­
m io ty . A  w yd a ję  się, że n ie trudno  b y ­
ło by  zaopatrzyć w  nie  w szystkie  je d ­
nos tk i PM H .

S T A N IS Ł A W  Z IA R N IE W IC Z
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v y M IE S IĄ C U  m a ju  b r. K om is ja  W y 
* *  nalazczóści p rzy Zarządzie P o rtu  

Szczecin podsum owała w y n ik i k o n k u r­
su d la  rac jon a liza to ró w  i  now ato rów . 
K on ku rs  ogłoszono w  styczniu . U d z ia ł 
w  n im  m óg ł w ziąć każdy, k to  złoży w  
okreś lonym  czasie n a jm n ie j 8 w n ios­
k ó w  rac jona liza to rsk ich , z k tó ry c h  co 
n a jm n ie j 4 p o w in n y  nadawać się do 
zastosowania.

P ierwsze m iejsce w  konku rs ie  zdobył 
Mieczysław Adamkiewicz, k tó ry  z łożył 
ogółem 10 w n iosków , a 5 z n ich  zasto­
sowano ju ż  w  pracy. P om ysły te prze­
w ażnie usp raw n ia ją  pracę taśmo wca 
węglowego w  porcie  szczecińskim. Cen 
nym  usp raw nien iem  A dam kiew icza jes t 
aparat, w skazu jący drogę „ko n ia  e lek­
trycznego“  (urządzenie w pycha jące w a ­
gony do w yw ro tn ic y ).

Na szczególną jednak  uwagę zasłu­
gu je pom ysł rac jon a liza to rsk i A dam ­
kiew icza, zabezpieczający „ko n ia  e lek­
trycznego“  na taśm owcu przed aw a ria ­
m i. A b y  „k o ń “  m óg ł pracow ać bez 
a w a rii, m usi działać spraw n ie  urządze­
n ie  zabezpieczające pracę w y w ro tn ic y  
tzw . blokada. A le  b lokada, (k tó re j 
koszt w yn o s ił 80 tys. zł) w  w ie lu  w y ­
padkach zawodziła. Inżyn ie ro w ie  —  
specja liści p ragnę li usp raw n ić  pracę 
b lokady, ale bez rezu lta tu . Dopiero 
A dam kiew icz  pom ógł. O dpow iedn i apa 
ra t zbudowany przez niego sposobem 
gospodarczym um ożliw ia  pełne w y k o ­
rzystan ie  d rog ie j b lokady.

Racjonalizator Adamkiewicz pracuje 
w  ZPS od 1948 r. Pięć la t ofiarnej i su­
miennej pracy stworzyło Adam kiew i­
czowi w arunki do awansu. Po odpo­
w iednim  przeszkoleniu został on n a j­
p ierw  dźwigowym w  Biurze Portowym  
„Basen Górniczy“. Po uruchomieniu 
zaś taśmowca powierzono mu odpowie­
dzialne stanowisko operatora w yw rot­
nicy. P . F R E IL IC H

Korespondent

w ija la  się postawa I  sekretarza. Dys­
ku ta n c i n ie  z w ró c ili jednak uw ag i na 
n iezm ie rn ie  w ażny fa k t, że w łaśn ie  ich 
bierność, b ra k  rew olucyjności, lęk 
przed k ry ty k ą  p rzyczyn iły  się do n ie ­
bezpiecznej „cho roby“  I  sekretarza.

Zebranie sprawozdawczo -  wyborcze 
pow inno uzd row ić  sytuację. T ow arzy­
sze zrozum ie li znaczenie k r y ty k i i  sa­
m o k ry ty k i.  M ów iąc o b łędach, w ysu ­
w a li-w n io s k i zm ierzające do ich  l ik w i­
dac ji. A le  na ty m  nie  koniec. N ie od­
ro b i się m om enta ln ie  całorocznego za­
niedbania. Przed organizacją p a rty jn ą  
parowca „K ościuszko“  stoi poważne 
zadanie.

Na V I I  P lenum  K C  PZPR towarzysz 
B ie ru t m ów iąc o b iu ro k ra c ji w  pracy 
apara tu pa rty jnego  s tw ie rdz ił, że ... 
„jest to skłonność działaczy i praco­
wników partyjnych do uchylania się 
od kontroli oddolnej, od krytyki, skłon 
ności odrywania się od mas. Jest to 
tendencja do zaniedbywania zasad de 
mokracji wewnątrzpartyjnej, do odry­
wania się instancji i aparatu p arty j­
nego od samej organizacji partyjnej, 
do zatracenia stałej, systematycznej 
łączności organizacyjnej między kie­
rownictwem i szeregami partyjnym i. 
Prowadzi to do komenderowania z gó 
ry , do kierowania pracą wyłącznie zza 
biurka przy pomocy papierkowych dy­
rektyw, do odrywania się organizacji 
party jnej od bezpartyjnych“.

Te n a u k i towarzysza B ie ru ta  p o w in ­
n y  dopomóc o rgan izacji p a r ty jn e j pa­
row ca „Kościuszko“  w  walce o l ik w i­
dację b łędów  w  ściślejszym  pow iąza­
n iu  się z załogą i  uzbro ją  ją  do w ie l­
k ic h  zadań, ja k ie  stoją przed naszą 
flo tą  handlow ą.

(m -r)

PODOFICER PRODUKCJI

CHCEMY ABY NASZ
RO K  1953 postaw ił przed załogą mo­

torow ca „W arszaw a“  nowe i odpo­
w iedzia lne zadania. Po powrocie ze 
stoczni i po zabraniu ładunku  w y ru ­
szyliśm y w  ko le jną  podróż. Sporo pracy 
m ia ła  w  czasie re jsu załoga dzia łu  m a­
szynowego. M im o rem ontu dokonane­
go przez stocznię w ie le robót trzeba 
by ło  wykonać we w łasnym  zakresie. 
D obry  początek, da li m łodzieżowcy: IV  
m echanik Szymański, asystent maszy­
now y Żm ich, m otorzyści Leśniewski, 
M am ica i  Zapolski oraz m ł. e le k tryk  
M u ltan . B rygada ta. d la  uczczenia 10 
rocznicy powstania ZW M  wykonała naj 
ważniejsze prace przew idziane na po­
s tó j: regulację  rozrządu prawego s iln i­
ka, przegląd regulatora obrotów  oraz 
doprowadzenie dodatkowego o liw ien ia  
łożysk dm uchawy.

W  pracach dzia łu  maszynowego w y ­
ró ż n ił się rów nież bezpa rty jny  m oto­
rzysta A ndrze jew ski, k tó ry  dokonał 
w ym ia n y  18 zaworów pa liw ow ych  łącz 
n ie  z ich  doszlifowaniem . E le k try k  P a­
w e ł M ischke, asystent S tan is ław  Z ie - 
Iew ski i  m ł. e le k try k  S tan is ław  M u lta n  
p rzeprow adzili w  czasie podróży doce­
low e j przegląd w szystk ich  w in d  ładun­
kow ych oraz generalny rem ont 8 w ind. 
U m o ż liw iło  to nam  spraw ny i  szybki 
przeładunek w  portach.

Poważnie dopomogła w  pracy załogi 
maszynowej socjalistyczna opieka nad 
m echanizm am i. Przydzie lenie m echa­
n izm ów  pod opiekę ty m  członkom  za­
łogi, k tó rzy  bezpośrednio s tyka ją  się z 
n im i, pozwala na szczegółowe poznanie

STATEK PRZODOWAŁ
działania każdego piechanizm u i  za­
pewnia zapobieganie w  porę w sze lk im  
uszkodzeniom.

Tempo prac nie osłabło rów nież w  po 
w ro tne j podróży do k ra ju . Z b liża ł się 
1 M aj. Zaciągając w a rty  l-m a jo w e  
pod ję liśm y nowe zobowiązania. I I I  me­
chanik G ałecki, asystent Łukaszek oraz 
m otorzyści Kalaga i Zapolski postano­
w il i  dokonać generalnego przeglądu mo 
toru pomocniczego n r 2. Zobow iązanie 
to odciąży stocznie i skróci postój s ta t­
ku  w  porcie m acierzystym . A systen t 
Żm ich i  m otorzysta Leśn iew ski zobo­
w iąza li się w ym yć, zakonserwować i  
wym alow ać zejście do tun e lu  z ru fy .  
Wszyscy członkow ie załogi m aszyno­
w e j pod ję li szereg prac, kon iecznych 
dla  u trzym an ia  s ta tku  w  sta łe j goto­
wości eksp loatacyjne j. Realizacja ich' 
pozw oli na poważne przekroczenie p la ­
nu I I  kw a rta łu .

N ie pozostawała w  ty le  i  załoga po­
kładowa. W  dn iu  9 k w ie tn ia  b r. zwo­
łano naradę w ytw órczą, na k tó re j pod­
sumowano w y n ik i w spółzaw odn ictw a 
pracy za I  k w a rta ł, w ytypow ano przo­
dow n ików  pracy fepośród na jlepszych 
cz łonków  załogi oraz nakreślono plan. 
p racy na podróż pow ro tną do k ra ju . Po 
mocą w  rea lizac ji p lanu  b y ły  poważne 
zobowiązania załogi pokładow ej dla 
uczczenia 1 M aja.

Na w szystk ich  pokładach w rza ła g o - .

Stanisław Buta - wzorowy brygadzista
rąca praca. Bosman Szczubelek n ie  
ty lk o  pouczał i  dozorował. Sam stanął 
obok m aryna rzy  i  w raz z n im i ob s tuk i­
w a ł rdzę, skrobał, m alował... N ie  m a na

G PO ŚR Ó D  brygad  sztauerskich po r­
y t a  szczecińskiego brygada Stanisła­

wa Buty z B iu ra  Portowego „S ta ró w ­
k a “  w yróżn ia  się we w spó łzaw odn i­
c tw ie  pracy.

P ie rw szy k w a rta ł br. brygada B u ty  
zam knęła w ykonan iem  no rm y w  243,7 
proc., w  m iesiącu k w ie tn iu  zaś średnia 
w ydajność b ryg ad y  wzrosła  do 285,2 
proc.

—  W ie le  można by  m ów ić o naszych 
w yn ika ch  — oświadcza Franciszek 
Szajda, przodu jący sztauer z b rygady 
B u ty . —  A le  jedno jest tu ta j na jw aż­
niejsze. Cała nasza brygada -jes t oży­
w iona  niesłabnącą w o lą  p racy dla k ra ­
ju , d la  siebie. A  p rzyk ład  da je nam  
brygadzista.

Od 1947 ro ku  p racu je  S tan is ław  B uta  
w  porcie  szczecińskim. Sześć la t  o f ia r ­
ne j i n ieprzerw ane j p racy na „S ta ró w ­
ce“  dało Bucie dużo doświadczenia, 
podniosło k w a lif ik a c je  zawodowe, zy­
skało m u ogólne uznanie. W krótce zo­
sta je  mężem zaufania g fu p y  sztauer- 
sk ie j, a następnie brygadzistą. Na tym  
odpow iedzia lnym  stanow isku p o tra fi 
p rzyk ład n ie  w yw iązać się ze swoich obo 
w iązków . W iedzia ł, że jednym  z pod­
stawowych w a ru n kó w  w y d a jn e j p racy 
w  brygadzie jest w y tw o rzen ie  s ilne j 
w ięz i, k tó ra  zespala sztauerów w  je ­
den zgrany, ożyw iony zgodna i o fia rną 
w o lą  ko le k ty w . Dlatego też stale pod­
nosi świadomość polityczno -  społecz­
ną w  brygadzie.

— Towarzysze! P am ię ta jm y zawsze o 
tym , że dobrze w ykonana sztauerka 
je s t n ie  ty lk o  w yrazem  naszej robo- 
c ia rsk ie j postawy wobec naszych w ie l­
k ic h  p lanów  gospodarczych, ale ró w ­
nież dowodem  naszego w k ła d u  w  w a l­
ce o to, b y  tw órcza poko jow a praca 
zwyciężyła  w o jnę  na świecie.

W  grup ie  B u ty  wszyscy są a k ty w n y ­
m i członkam i o rgan izac ji zw iązkow ej. 
W szyscy też są członkam i TPPR  i L ig i 
P rzy ja c ió ł Żo łn ierza . Wszyscy b io rą  
czynny udz ia ł w  akcjach F ro n tu  N a ­
rodowego.

W  czy te ln ic tw ie  p rasy grupa B u ty  
p rzodu je  na nabrzeżu. Franciszek Sza.i- 
da, Zdzisław Orłowski, Czesław Wiącek, 
Bolesław Jajko —  to n a jb liż s i i  n a j­
a k ty w n ie js i w spó łp racow n icy B u ty . 
O n i to  w łaśn ie  pod jego k ie ru n k ie m  
organ izu ją  dyskusje, prowadzą poga­
da nk i na tem at w ydarzeń  po lityczno -  
gospodarczych w  k ra ju  i  na świecie. 
P racu ją  nad w y tw o rzen iem  ideologicz­
ne j zw artości całej g rupy.

—  Wszyscy p rzychodz im y na jedną 
godzinę przed rozpoczęciem pracy —  
mówi sztauer Władysław Ułański, em i­
g ra n t z F ra n c ji. —  B rygadzista  omawia 
z nam i w  ty m  czasie „k a rtę  p racy“ , na 
k tó re j dysponent w y p is a ł planowe za­
danie d la  naszej b rygady. W  tym  ce­
lu  —  o ile  to je s t m ożliw e — b ryga ­
dzista prow adzi nas na m iejsce pracy, 
aby zawczasu zapoznać się b liże j z w a ­
run ka m i, w  ja k ic h  m am y pracować.
0  ile  prze ładunek je s t ju ż  w  toku . ob­
serw u jem y pracę zm ia ny  schodzącej i  
zastanaw iam y się nad tym , w  ja k i spo 
sób m og libyśm y usp raw n ić  robotę, np. 
przez lepsze rozstaw ienie lu d z i i  sprzę­
tu.

Robotę przejm ujem y punktualnie wg  
systemu pracy ciągłej bez jak ie jkol­
w iek przerwy międzyzmianowej.

Buta umie zaplanować i zorganizo­
wać robotę.

N ie ma w  jego brygadzie „nawalań“
1 bumelanctwa. W  drodze wytrwałego
uświadamiania Buta w ygrał w alkę z 
przejawami pijaństwa w  brygadzie.

—  Jeszcze ty lk o  Czesław Sokołowski
nie może na stałe odzwyczaić się od 
k ie licha  — m ów ią  sżtauerzy B uty .
—  A le  zna jdziem y sposób, aby go od­
zwyczaić... •

W  brygadzie B u ty  wszyscy doszkala­
ją  się w  sw ym  zawodzie.

B rygada ma w  swoim  składzie zawsze 
wystarcza jącą ilość k ie row ców  wózków  
e lektrycznych  i sztaplarek, w inczm e- 
nów, sygnalistów . D latego brygada m o­
że pracować „na  pe łnych obrotach“ , 
naw et w  rozb ic iu , w  m ałych samodziel 
nych grupach.

B u ta  zna dobrze swoich towarzyszy 
pracy. W ie, gdzie i kogo należy posta­
w ić. Czesław Wiacek — to  dobry  i  w jr- 
sokouśw iadom iony organizator. W łady­
sław Ułański... G dyby wszyscy ta k  poj 
m ow a łi robotę ja k  on, n ie  potrzeba 
by łob y  żadnego dozoru, k ie row n ic tw a . 
R zete lny p racow n ik . M arian Zalewski
— dobry  rob o tn ik , ale m usi pracować 
z d ru g im i, bo inaczej bierze go „śpiącz 
ka “ . T a k i ju ż  jest. Z m ien i się z cza­
sem. Specja listą w  p rze ładunku skrzyń  
ciężkich jes t Franciszek Szajda. N a n im  
można polegać w  każdej sy tuac ji. 
Zawsze dobrze obm yśli i zap lanuje prze 
ładunek. U żyw ając sprzętu zmechani­
zowanego oraz b loków , l in  —  u m ie ję t­
n ie  i oszczędnie gospodaruje w ys iłk ie m  
w spó łtow arzyszy w  ła do w n i statku.

Jeśli dziś w  brygadzie S tan isława 
B u ty  wszyscy sztauerzy osiągnęli ogól­
n ie  w y ró w n a n y  i  w ysok i stopień p rzy ­
gotowania zawodowego, stało się to 
dz ięk i n iestrudzonej p racy brygadzisty , 
k tó ry  n ie  pom ija  żadnej sposobności 
podnoszenia na w y ż s z y . poziom  w ie ­
dzy fachow ej i  świadomości po lityczne j 
swych w spółtowarzyszy.

S tan is ław  B u ta  czyta prasę i  książk i. 
Szczególnie in te resu ją  go ks iążk i o 
P lan ie  6 -le tn im . K u p ił sobie „Spotkanie 
z P lanem  6 -le tn im “  M ałcużyńskiego. 
B u ta  spotyka się też z ty m  planem. 
O trzym u je  bow iem  codziennie opera­
ty w n y  p lan p racy d la  swej brygady. 
P lan ten jest d la  niego prawem .

\X 7  R A M A C H  w spółzaw odnictw a d łu - 
’  ’  gookresowego załoga parowca 

„Kielce“ pod ję ła  zobow iązanie w y k o ­
nania dodatkowego re jsu.

Realizacja tego zobow iązania w ym a­
gała skrócenia czasu posto ju  s ta tku  w  
portach.

D n ia  13 m aja br. załoga B iu ra  P orto­
wego „S ta rów ka “  w  Szczecinie o trzy ­
m ała z morza te legram  od załogi „K ie l­
ce“ . M arynarze p ro s ili w  depeszy o 
zorganizow anie szybkościowego w y ła ­
dunku . W iadomość ta  poruszyła wsżyst 
k ich . Rada O ddzia łowa „S ta ró w k i“  prze 
kaza ła „ is k ró w k a m i“  treść te legram u 
brygadom  roboczym  po rtu , w zyw ając 
sztauerów do ja k  na jstaranniejszego 
zorganizow ania pracy. Poszczególne b ry  
gady pode jm ow a ły  zobowiązania.

Już przed p rzybyc iem  sta tku  do na­
brzeża w szystko b y ło  przygotow ane na 
rozpoczęcie w y ła d u n ku . B y ł opracowa­
n y  p lan  p racy  z określen iem  kole jności 
w y ła d u n k u  to w a ru  z poszczególnych 
ładow n i. Z  ch w ilą  ukończenia odpra­
w y  na sta tku, b ryg ad y  sztauerskie roz-

pokładzie m iejsca, gdzieby n ie  praco­
w a ły  tro sk liw e  ręce załogi. O skrobanó 
z rdzy, zam iniowano i  pom alowano 
w szystkie  nadburcia , kom ingsy w szyst­
k ic h  ładow ni, w in d y , re lin g i itd . itd . 
D z ięk i sum iennej re a liza c ji zespołowych 
i  in d yw id u a ln ych  zobowiązań, zacho* 
w a n iu  w zorow e j d yscyp lin y  p ra cy  za-* 
łoga pokładow a może poszczycić się du 
żym i sukcesami ta k  w  zakresie w y k o ­
nania prac, ja k  i  oszczędności w  zuży­
ciu  m a te ria łó w  i  w o dy  s łodk ie j. W szy­
s tk ie  tę  osiągnięcia to e fe k t zgranej 
p racy całego zespołu, to e fe k t w łaśc i­
w ie  po ję te j w spó łp racy k ie row n ic tw a . 
Jako p rzyk ład  można podać fa k t, że w  
m orzu podczas dobre j pogody s te row a li 
o fice row ie  w ach tow i, dz ięk i czemu 
dwóch m aryn a rzy  m ogło w yko nyw a ć 
dodatkowe prace. Św iadczy to  o socja­
lis tyczn ym  stosunku do p racy o fice rów  
w achtow ych: st. o fice ra  Bukowskiego 
i I I I  o ficera Góreckiego.

W  podróży te j zaoszczędziliśmy 312,5 
ton  w ody słodkie j. S tatek n ie  m us ia ł 
w ięc zachodzić do po rtó w  zagranicznych 
po wodę, oszczędzając setk i do larów , 
k tó re  n ie w ą tp liw ie  poch łonę łyby koszty  
p ilo ta , h o lo w n ikó w  itp . D ru g i poważny 
sukces to ponadplanowe przew iezienie 
w  podróży docelowej ł  pow ro tne j pó 
przeszło 400 ton ładunku . Osiągnięciem: 
załogi zarówno m aszynowej ja k  i  po­
k ładow e j jes t skrócenie o 1,5 doby pod­
róży do K an a łu  Sueskiego.

Są to  ty lk o  w  skrócie osiągnięcia za­
łog i m otorowca „W arszaw a“ . W  swej 
codziennej p racy n ie  szczędzimy w y s ił­
ku , aby statek nasz s ta ł się godnym  
zaszczytnego m iana przodu jące j jedno­
s tk i P o lsk ie j M a ry n a rk i H and low ej.

J. LE Ś N IE W S K I 
Korespondent

poczęły w y ładunek, stosując potokow ą 
metodę pracy. Poszczególne zm iany sto 
sow ały w  podzmianach system p racy 
ciągłe j i  dokonyw a ły  w y ła d u n k u  p rzy  
użyciu  w ie lu  stropów. Robota b y ła  
zgrana, n ie  było  an i c h w ili przesto ju  
w  ca łym  łańcuchu czynności przeładun 
kow ych.

Nad w ykonaniem  p lanu w y ła d u n ku  
czuw ali dysponenci i m a js trow ie , u trz y  
m u jąc  p rzy  ty m  ścisłą współpracę z 
kon tro le ram i „Polcargo“ . N ic  też d z iw ­
nego, że p rzy  ta k  w zorow e j o rgan izacji 
skrócono w y ładu ne k  s ta tku  o 33 godzi­
ny. B rygady  sztauerskie osiągnęły w y ­
sokie przekroczenia norm . W y ró żn iły  
się: brygada Jana Brychcego, grupa 
Stanisława Muchy i  grupa Antoniego 
Bykowskiego.

Załoga „K ie lc “  należycie oceniła po­
stawę załogi ze „S ta ró w k i" . U w idocz­
n iło  się to w  gorących podziękowaniach 
za wygospodarowana rezerwę czasu na 
odbycie dodatkowego rejsu.

TA D E U S Z ENSPORN  
Korespondent

JÓZEF P A Ł K IE W IC Z

PODZIĘKOWANIE 
dla robotników portu szczecińskiego
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W P M H  szeroko om aw ia się sukcesy, b łędy i  n iedociągnięcia na­
szych załóg m aszynowych, a zbyt mało uwagi zwraca się na tak  od­
pow iedzia lny odcinek pracy, ja k im  jest fu n k c ja  s tern ika . A  przecież... 
ale o ty m  m ów i w łaśnie zamieszczony n iże j a r ty k u ł p t. „P rzodujące 
m etody pracy s te rn ika “ . Poniże j zaś rep rod uku jem y nadesłany nam 
przez naszego korespondenta tow . LE S Z K A  AD W E N T A  k ry ty c z n y  
w iersz z rysunk iem  cha rakte ryzu jący pracę n iek tó rych  s te rn ików  ha 
parow cu „Kościuszko“ .

Świetnym jestem ja  sternikiem  
Dla mnie s ter —-  igraszka

Cmiem dobrze kręcić kółkiem, 
Trzymać kurs to fraszka.

Stopieii w lewo, dziesięć w prawo 
Cćż w tym je s t trudnego,

Jechać mogę z taką wprawą 
Tylko ja ,  kolego.

• / . A

Z doświadczeń radzieckich

Przodujące metody pracy sterników
'Y\7 R E A L IZ A C J I p lanów  przewozo-
”  wych s ta tku  poważną ro lę  odg ry ­

w a  zgrany w ys iłek  całej załogi. Poważ­
ne zadania sto ją  także przed s te rn i­
kam i.

Na pracę, s te rn ików  nie zwracano do­
tychczas w  P M H  w łaściw e j uwagi, gdyż 
pracę tę trak tow a no  raczej jako  coś nie 
bardzo uchwytnego. Uważano również, 
że można ją  doskonalić ty lk o  drogą 
nabyw an ia  doświadczenia. Sąd ten nie 
je s t słuszny. Dobra praca s te rn ików  
n ie  da je  w praw dzie  oszczędności m a­
te ria ło w ych  (chociaż w  pew nym  s top ­
n iu  — ja k  zobaczymy da le j — ste rn icy  
m a ją  w p ły w  na zm niejszenie zużycia 
pa liw a), ale przynosi oszczędności na 
n iezm ie rn i" ważnym  dla f lo ty  odc inku  
a m ianow ic ie  w  zakresie czasu eksplo­
atacyjnego.

D latego praca, s te r. ik ó w . podobnie 
ja k  1 każda inna praca może i po­
w in n a  być badana, norm owana i u - 
sprawniana. O realności tych założeń 
upew n ia ją  nas doświadczenia radziec­
kie .

W  1952 roku  ukazała się n iew ie lka  
książeczka W. W, Zaw iszy pt. „P rzo ­
dujące m etody pracy s te rn ikó w “ , na 
podstaw ie k tó re j om ów im y n iek tó re  za­
gadnienia pracy s te rn ików  na statkach 
m orsk ich .

Na podstaw ie w ie lo le tn ich  dośw iad­
czeń z różnych typów  jednostek, należy 
s tw ie rdz ić  że statek n i : u trzym u je  się 
ściśle na wyznaczonym  kursie , lecz ma 
odchylen ia  od niego spowodowane róż­
n y m i przyczynam i. S kłada ją się na nie: 
dz ia łan ie  fa l, w ia tru  i prądów, prze­
ch y l s ta tku na k tó ra k o lw ie k  burtę , n ie - 
sym etryczność kad łuba jednostronne 
dzia łan ie  ś ruby na statkach jednośru - 
bow ych oraz różna praca śrub i m a­
szyn na Statkach d w u - i  w ie lośrubo- 
w ych , ukszta łtow anie  dna (statek ma 
tendencję do odchylan ia  się od kursu w 
k ie ru n k u  większych głębokości), oraz 
n iew łaściw e sterowanie.

Należy tu ta j zaznaczyć, że w  no rm a l­
nych w arunkach najw iększe odchylenia 
w y n ik a ją  w łaśnie z powodu n iew łaśc i­
w e j pracy s tern ików .

N iew łaściw e sterowa ńe i odchylenia 
od kursu pow odują przedłużenie drog i 
s ta tku , a tym  samym zwiększenie cza­
su trw an ia  jego przebiegu m ięć“ -  po r­
tam i. Poza s tra tą  czasu, przez n ie w ła ­
ściwe - s terow anie pow sta ją  rów nież 
s tra ty  pa liw a. W edług obliczeń ra ­
dzieckich naukow ców  np. na sta t­
k u  parow ym , opalanym  mazutem, 
o nośności 6000 ton p rzy  przecię t­
n ym  odchylen iu  6 stopni od kursu, 
s tra ty  te w yraża ją  się przedłużeniem 
drogi s ta tku  o 10 proc. i n iep rodu k­
ty w n y m  zużyciem pa liw a  w  ilości ok. 
1,5 tony na 100 m il, na tom iast p rzy  
10-stopn iow ym  odchylen iu  ilość ta 
w zrasta do przeszło 2 ton na 100 m il. 
Również częste u rucham ian ie  maszyny 
sterow ej oraz duże ką ty  obrotów  ste­
ru  w p ły w a ją  na nadm ierne zużycie pa­
liw a .

Jak w yka za ły  obserwacje i badania, 
s te rn icy  stosują w  tych samych w arun 
kach różne m etody p racy i osiągają 
różne w y n ik i.  N iedoświadczeni stern icy 
n ie  uw zględn ia ją  specja lnych w a ru n - ■ 
ków , w  ja k ich  zna jdu je  się statek w za­
leżności od k ie ru n ku  i s iły  w ia tru  nie 
zapobiegają odchyleniom  od kursu 
przez odpow iednie przełożenie steru, 
n ie  zawsze u rucham ia ją  we w łaśc iw ym  
czasie maszynę sterową. Pracę ich ce­
c h u ją  duże ką ty  odchyleń, steru, czę­
ste włączanie maszyny sterow ej.

Na przodu jącym  sta tku  czarnom or­
skiego przedsiębiorstwa żeglugowego 
„U k ra in a “  w zo row ym i s te rn ikam i są 
M ik o ła j Janow ski i  T ro fh n  K u law ka. 
Tow . K u law ka  przy stosowaniu kom ­
pasu magnetycznego u trzym u je  statek

OPERATYWNA WSPÓŁPRACA
warunkiem przyspieszenia załadunku statku

dokładn ie  na kurs ie , zapuszczając m a­
szynę sterową przecię tn ie 3,6 razy  na 
m inutę. In n i s te rn icy  w  tych  samych 
w arunkach  zapuszczają maszynę stero­
w ą 5 do 6 razy, a rozpiętość odchyleń 
od kursu  jes t w  czasie ich  w a ch ty  zna­
cznie w iększa n iż  u tów , tow . Janow ­
skiego i  K u la w k i.

Podczas gdy k ą t odchylen ia  Steru z 
jedne j b u r ty  na drugą U Janowskiego 
i  K u la w k i n ie  przekracza 6 do 8 stop­
ni, to u  pozostałych s te rn ików  docho­
dzi on do 10. a naw et 12 stopni. P rzy 
zm ianie ku rsu  na O tw artym  m orzu Ja­
now ski i  K u ław ka  zapuszczają maszy­
nę sterową je dyn ie  dw a razy, przekła  
dając ster na w iększe n iż  zazwyczaj 
ką ty , a potem naprow adzają sta tek na 
no rm a lny  kurs, s teru jąc da le j w  zw y ­
k ły  sposób. In n i s tern icy p rzy  zm ianie 
kursu u rucham ia ją  maszynę sterową 
p rzyn a jm n ie j cztery razy, obracając 
ster o k ą t j ' w iększe od no rm alnych. 
Na skutek tego zużyw a ją  dw a razy 
w ięcej pa liw a  i  czasu na m anew r.

C harakte rystyczna jest praca s te rn i­
ków  przy bocznym w ietrze, W  tak ich  
w arunkach  . U k ra in a “  zbacza w  k ie ru n ­
ku w ia tru . S tern icy  -  stachanowcy do­
brze o tym  wiedzą i w porę zapobie­
gają odchyleniom  ¡ta tku . P rzy w ie trze  
Z lew e j b u rty  o sile 4 do 5 Stopni ster­
n icy  -  stachanowcy od początku zba­
czania s ta tku  w  k ie ru n ku  w ia tru  do­
konują obrotu steru ha p raw ą bu rtę
0 4 do 5 stopni od norm alnego położe­
nia, aby w  ten sposób naprowadzić 
statek na ku rs  i un ikać zejścia z niego.

Przy zastosowaniu kom pasu żyrosko­
powego najlepsze w y n ik i pracy osiągnął 
tow . Janow ski, prowadząc sta tek do­
k ła dn ie  według pianowego kursu przy 
na jm n ie jszym  zużyciu  czasu i  energ ii, 
Ilość ruchów  m aszyny sterow ej przy 
na w ig ac ji według kompasu żyroskopo­
wego jest d w u k ro tn ie  w iększa, gdyż 
kompas ten jest bardzie j czuiy, jednak 
odchylenia od kursu są od 3 do 4 razy 
m niejsze n iż  p rzy  kom pasie m agnetycz­
nym .

W szystkie te fa k ty  stw ierdzono d ro­
gą przeprowadzenia dokładnych badań
1 pom iarów . D zięk i tym  pom iarom  moż­
na by ło  usta lić  szczegóły przódującycn 
metod pracy poszczególnych s te rn i­
ków , k tó ry m  pośw ięcim y następne o- 
pracowanie. W.

| J  Z IĘ K .I czemu tak szybko i  sp raw - 
nie załadowaliście ostatn io sta­

tek — tak ie  pytan ie  rzucam y A n to ­
niem u Lewandowskiem u, brygadziście 
z po rtu  gdańskiego.

— Bo dobrze zaplanowano prze ładu­
nek. Bo dobra by ła  organizacja p ra ­
cy i  nadzór nad robotą.

W ypow iedź tego starego robo tn ika  
portowego św iadczy o tym , że znacze­
n ie  p lanow ania  operacji p rze ładunko­
w e j zna jdu je  wśród ro b o tn ikó w  w łaści 
We zrozum ienie i  ocenę. Po d rug ie  —  
św iadczy ona o s ta łym  i  coraz skutecz­
n ie jszym  w y s iłk u  załogi gdańskie j, 
zm ierzającej do zapewnienia coraz le ­
pszej o rgan izac ji prac p rze ładunko­
wych.

P lan za ładunku s ta tku  Został u ję ­
ty  w  szczegółowy harm onogram , opra­
cow any w spóln ie  przez po rt gdański 
i  arm atora,

Dobrze przygotow ano rów nież ła du ­
nek dla  sta tku.

— W stępnie opracowana przez spedy­
to ra  lis ta  załadowcza została w spó ln ie  
sprawdzona ze stanem fak tycznym  to ­
w a rów  na placach j w  magazynach-— 
w y ja śn ia ją  Bohdan M adoński z sekc ji 
o rgan izac ji p rze ładunków  i  A n to n i D y k  
z gdańskiego oddzia łu  C h ipo lb roku. 
D z ięk i tem u szczegółowo uzgodn iliśm y 
i  us ta liliśm y  ko le jność za ładunku to ­
w arów .

W  sztauplanłe zwrócono, rów nież n a - ' 
leżytą uwagę na u ła tw ie n ie  robo tn ikom  
'sztauerki w  ładow ni.

S tatek b ra ł tow a r z trzech sk ła ­
dow isk. T rzeba przyznać, że g łó w ­
n y  dyspozytor p o rtu  gdańskiego tow. 
Józef C ze rw ińsk i dobrze us ta li! 
m iejsca posto ju  s ta tku  p rzy  nabrze­
żach załadowczych. Znalazło to w yraz 
zwłaszcza na W O C-u, gdzie dz ięk i do­
brem u us taw ien iu  s ta tku  m iędzy m a­
gazynem n r  4 i  placem  n r  5 ła tw o  było  
dowozić to w a ry  na rampę. D z ięk i 
w spó łp racy organów  dyspozycyjnych 
zarządu portu , spedytora i  przew oźni­
ka, skrócono załadunek tow a rów  do 
ładow n i I I .  Dysponent sztauerów z 
ZPGG  M ich a ł Matuszczak i przed­
s taw ic ie l spedytora tow . Siemaszko za­
stosowali równoczesne dowożenie ła ­
dunku  z K an a łu  Kaszubskiego dźw i­
giem  p ływ a jącym , a z p lacu n r  5 w óz­
k a m i e lek trycznym i. U m o ż liw iło  to ma 
ksym alne w yko rzystan ie  urządzeń 
prze ładunkow ych.

Podobnie skuteczną okazała się w spół 
praca zarządu p o rtu  i spedytora p rzy  
Załadunku tow a ru  na parow iec w  K a ­
nale Kaszubskim . T u ta j znów ró ­
wnoczesne w yko rzys tan ie  wagonów 
wewnętrznego obrotu, ja k  i  barek 
d la  dowożenia ła d u n ku  pod sta­
tek  zapew niło odpow iedn ią szybkość i 
ry tm ik ę  Załadunku. D z ięk i ope ra tyw ­
ne j w spó łp racy szybko usuwano za­
is tn ia łe  przeszkody. G dy uległa a w a rii 
w inda  prze ładow ująca tow a r z b a rk i 
do ładow n i IV . przedstaw icie le  ZPGG 
i 1 spedytora pzg od n ili od razu na na­
brzeżu zm ianę dyspozycji i tow a r z 
b a rk i w yładow ano na w ózki e lek trycz­
ne i podwożono pod ładow n ię  IV ' j V 
w  zasięg dźw igu portowego.

S tatek ukończył załadunek w  czasie 
o 61 godzin kró tszym  n iż  p rze w id yw a ł 
plan. W  po rów nan iu  zaś do obow iązu­
jących ra t czarterow ych załoga gdań­
ska skróc iła  czas za ładunku do połowy, 
uzysku jąc średnio 1067'ton na statkodo 
bę. S tanow i to poważny sukces, zw ła ­
szcza, gdy uw zg lędn im y tak ie  trudnoś­
ci, ja k  pięć p rze rw  z powodu deszczu, 
prze ładunek w  tro ja k ie j re la c ji (z p la ­
cu, z wagonów  i barek), pracochłonne 
mocowanie tow aru.

Sukces ten to i w y n ik  w ew nętrzne j 
m o b ilizac ji załogi portow e j.

Nauczeni poprzednim i b łędam i towa 
rzysze z po rtu  gdańskiego z w ró c ili w ię  
kszą n iż  dotychczas uwagę na znacze­
nie  robo ty  m asowo-polityczne.i wśród 
załogi.

S praw nie pracow ały b rygady  sztauer„ 
skie. O siągały one średnio 163 proc. 
norm y.

N a jw y d a tn ie j pracow ała 15 brygada 
z m ł. bryg. W ładysław em  Gawłem

Z A Ł O G A  P A R O W C A  „ O L S Z T Y N “

W A LC ZY 0  TYTUŁ PRZODUJĄCEGO STATKU
w/  O S T A T N IC H  dniach odw iedził 

naszą redakcję  korespondent z 
parowca „O lsz tyn “  tow . A n to n i Czar­
necki. Przyszedł do red akc ji, by za­
zna jom ić się ze swoim i zadaniam i i 
otrzym ać szczegółowe wytyczne. P rzy ­
niósł też swą pierwszą korespondencję. 
Zarów no ze słów tow . Czarneckiego, 
ja k  i z korespondencji p rzeb ija  duma i 
radość z osiągnięć załogi parowca „O l­
sztyn“ , k tó ra  am b itn ie  w a łczy o ty tu ł 
przodującego s ta tku  w  PM H.

Statek hasz — pisze tow . Czarnecki 
— ku rsu je  na k ró tk ic h  lin iach . Syste­
m atycznie przekraczam y p lany p rze ­
wozów. Załoga bow iem  rozum ie do­
niosłe znaczenie w ykonan ia  zadań P la 
nu 6-letn iego na odcinku, m orsk im  i 
pracuje o fia rn ie  nad u trzym an iem  sta­
łe j gotowości eksp loatacyjne j statku. 
Do w ykonan ia  tego zadania dopomaga 
nam szkolenie ideologiczne i  zawodowe. 
Załoga docenia znaczenie szkolenia, 
czego dowodem  b y ły  egzam iny, złożo­
ne przez załogę w  d n iu  25 m aja b r. 
Wszyscy zda liśm y z w yn ik ie m  dobrym .

W  lipcu  rozpocznie się na naśzym 
sta tku  szkolenie zawodowe drugiego 
stopnia. W yk ładow cy I I I  m echanik P i- 
lipczuk  i I I  o fice r K ud z in  ju ż  teraz za­
opa tru ją  się w  nowe m a te ria ły  szkole­
niowe, aby przygotow ać się do nowego 
zadania, ja k ie  stoi przed n im i. K ap itan  
Ładogórski poświęca w ie le  czasu spra­
w ie  szkolenia załogi, dając tym  w yraz, 
iż chce m ieć na s ta tku  dobrych m a ry ­
narzy.

W  s ie rpn iu  br. nasza jednostka p ó j­
dzie na stocznię celem przeprowadze­
nia  cz tero le tn ie j klasy. O rganizacja par 
ty jn a  z sekretarzem  tów . K o te rw ą  oraz 
z z-cą kap itana do spraw  k. o,. K o w a l­
sk im  stanęła do w a lk i o należyte p rzy ­
gotowanie sam orem ontów.

O pracow a liśm y ju ż  szczegółowe h a r­
m onogram y prac, k tó re  w yko na m y we 
W łasnym zakresie przed i  w  czasie po­
sto ju  na stoczni.

Na naszym sta tku  n ie  w łączy ł się 
jeszcze do ogólnego ry tm u  pracy je d y ­
nie  dz ia ł ho te low y, k tó ry  uważa w i ­
docznie, że n ie  m a n ic  do zrob ienia . 
Zapytu ję , czy k ie ro w n ik  tego dz ia łu  
jes t tego samego zdania?

k tó ra  osiągnęła średnio 212 proc. n o r­
m y. Rów nie dobrą w ydajność wykaza 
ła  bryg . 8 z m ł. b ryg . Janem  P iastow ­
sk im  —  204 proc. i  prowadzona przez 
m ł. b ryg , Bolesława S ała ja  brygada 4, 
w y ra b ia ją ca  przecię tn ie  211 proc. nor 
m y. N ie  o w ie le  gorsze w y n ik i m ia ły  
b rygady: 2, 7 i  6.

P ra k ty k a  w ykazała , że praca s ta łych 
b rygad  W tych  samych ładow niach 
wzmaga poczucie odpow iedzia lności za 
sztauerkę. I  ta k  np. p racująca na noc­
ne j zm ianie W d n iu  2 czerwca b r. w  
ła do w n i I I  grupa sztauerów z 2 b ry ­
gady, pod k ie ru n k ie m  Józefa Nasiędro 
w ieża przesztauowała z w łasne j ln ic  ja  
ty w y  p a rtię  tow a ru  d la  lepszego w y ­
korzystan ia  ładowności sta tku.

P rzyk ładną  troskę o dobrą sztau­
erkę na s ta tku  w ykaza ła  także m ło ­
dzieżowa brygada n r  15, k tó re j prze­
w odzi m i. b ryg . W ładysław , G aweł. T o­
warzysz K a n ia  z bazy sprzętu na leży­
cie zabezpieczył ciągłość p racy wózków  
i  sżtap łarek na Kana le  Kaszubskim .

W  te j pozy tyw ne j ocenie załadun­
k u  s ta tku  n ie  w o lno  nam  pom i­
nąć i  niedociągnięć. Do ta k ic h  należy

zm iana w  os ta tn ie j c h w ili dyspozycji 
odnośnie za ładunku tranzy to w ych  auto« 
busów z w in y  spedytora. A  przecież 
sprawę tę  można b y ło  w y ja śn ić  wcześ« 
n ie j, co zaoszczędziłoby załodze praco« 
ch łonne j sztauerki. P rzedsięb io rstw ^ 
spedycyjne C. H a rtw ig  n ie  zatroszczy« 
ło  się rów n ież o przygotow anie  do eks« 
pe dyc ji dźw igów  samochodowych. B ra k  
odpow iedn ich k lu c z y  na zm ian ie  noc« 
ne j z 1— 2 czerwca b r. spowodował 2« 
godzinną zw łokę  w  za ładunku samochaj 
dów  ha  statek.

N a jpow ażn ie jśzvm  jednak  n iedoc ią - 
gn ięciem  je s t opóźnienie o 9 godzin 
w y jśc ia  s ta tku  w  morze, na sku tek 
trudnośc i zw iązanych z m ustrowaniem . 
załogi. G dyby o m us trow an iu  załogi 
a rm a to r m yś la ł n ie  w tedy, gdy s ta tek 
m a w yjść , a le  przez ca ły  okres jego pa 
b y tu  w  porc ie  (b lisko  pó ł miesiąca), n ie  
trzeba b y ło b y  bezp roduk tyw n ie  s trac ić  
5 godzin w  G dańsku na szukanie zagu« 
bionego św iadectwa zdrow ia  lu b  4 go« 
dż iny  w  G dyn i z powodu niezastoso« 
w an ia  się a rm a to ra  do now ych  przep i* 
sów o m ustrow an iu .

Jop.

Dokładna dokumentacja techniczna
podstawą samoremontów na statkach

YJCT W A LC E  o u trzym an ie  pe łne j go-
’ ’  towości technicznej s ta tku  m am y 

ju ż  poważne osiągnięcia. S tosując ja k o  
p ie rw s i w  naszej flo c ie  „sodafos“  prze­
d łuży liśm y  znacznie okres eksp loa tac ji 
ko tłó w . P rzeprow adzając w e w łasnym  
zakresie k ilk a  poważnych i  ca ły  szereg 
drobnych rem ontów  m echanizm ów i  U- 
rządzeń przed łuży liśm y o 6 m iesięcy 
m iędzyręm ontow y okres eksp loa tacy j­
n y  naszej jednos tk i. D z ięk i częściowo 
ju ż  opracowanej dokum entac ji technicz 
ne j s ta tku  b y liś m y  w  stanie ta k  p rzy ­
gotować opis rem ontu  stoczniowego, że 
prace dodatkow e n ie  p rzekroczy ły  do­
puszczalnych 10 proc. ogółu prac rem on 
tow ych , a te rm in  zakończenia rem on­
tu  został poważnie prześpieszony. Po­
dobne m niejsze łu b  w iększe osiągnięcia 
na odc inku  sam orem ontów m a ją  załogi 
w ie lu  s ta tków  PM H .

Te osiągnięcia n ie  p rzesłan ia ją  je d ­
nak fa k tu , że an i nasza załoga, an i też 
inne załogi n ie  są jeszcze w  stanie 
przeprow adzić we w łasnym  zakresie 
w iększych rem ontów . T ak ich , ja k ie  
przeprow adzają radzieccy towarzysze, 
m arynarze ze s ta tków  „W oron leż“ , 
„M ic z u r in "  i innych , tak ich , k tó re  po­
zw a la ją  na k ilk u le tn ią  eksploatację stat 
kó w  bez rem ontów  Stoczniowych. Cho­
dzi w ięc tu  o rem onty  generalne całych 
agregatów, przeprowadzane w  czasie 
postoju w  portach, a nawet w  czasie po 
droży. Ażeby jednak  móc przeprow a­
dzać ta k ie  rem onty , trzeba m leć części 
zapasowe. Ażeby m ieć te części, trze ­
ba z ko le i m ieć dokładną dokum enta­
cję techniczną, a w ięc rysu n k i, szkice 
m e try k i m aszyn i  urządzeń, po m ia ry  
stopnia zużycia itp . N ieste ty ta k ie j do­
kum e n tac ji n ie  ma załoga naszego, s ta t­
ku, m im o że c h w a lim y  się wzorowo 
p row adzonym i m e try k a m i m echaniz­
mów. N ie  posiadają je j rów n ież zało­
gi w iększości naszych s ta tków . I  to jes t 
w łaśnie p rzys łow iow ą „p ię tą  ach illeso- 
w ą “  naszego ruchu „sam orem ontow - 
ców ", ja k  rów nież w sze lk ich  rem ontów  
stoczniowych.

W yobraźm y sobie, że k tó ryś  z na­
szych s ta tków  posiada ju ż  dokładnie 
opracowaną dokum entację  techniczną. 
W yobraźm y sobie, że jeden z członków  
załogi tego sta tku , m ający pod , swoją 
opieką np. skrap lacz lew e j m aszyny 
g łów nej, zam eldow ał p ierwszem u m e­
chan ikow i: „S krap lacz w ym aga g ru n ­
townego rem o n tu “ . Po zapoznaniu się 
zó sw o im i no ta tkam i, ro b io nym i w  ze- 
szycie-m etryce przez ca ły  czas eksploa­
ta c ji skraplacza, dodał: „N a leży w y ­
m ien ić w szystk ie  uszczelki, części r u ­
rek, p ły ty  cynkow e i  dw a zaw ory“ .

S tarszy m echan ik zbadawszy do­
k ła dn ie  skrap lacz, po pow rocie  do swej 
k a ju ty  zd ją łb y  z p ó łk i segregator z na ­
pisem: „Le w a  maszyna- g łów na“ . W y­
ciągną łby z niego teczkę z napisem: 
„S krap lacz“ , zaw iera jącą ry s u n k i i opi 
sy w szystk ich  części tego urządzenia i 
po zapoznaniu się z n im i nada łby do 
in sp e k to ra tu  Technicznego P Ż M  ra d io ­
gram  następującej treśc i: „W  czasie na j 
bliższego posto ju  w  Szczecinie m usim y 
w ykonać rem ont (skraplacza lew e j m a­
szyny g łów nej. W  zw iązku z ty m  za­
m aw iam y następujące części“  (tu  na­
stępuje w y liczen ie  nazw, ilośc i po­
trzebnych części, dane odnośnie ich  sta 
nu  zużycia oraz nu m ery  rysunków , k tó  
rych  kop ie  identyczne z ty m i, ja k ie  
zna jd u ją  się na sta tku , posiadałby ró w  
nież Insp ek to ra t Techn iczny P Ż M  w  
Szczecinie).

O czywiście n ic  w ted y  prostszego, 
ja k  przesłać ry s u n k i w raz  z zam ówie­
n iem  do w a rsz ta tów  okrę tow ych . Po 
o trzym an iu  w yko na nych  części zapaso­
w ych , załoga w  czasie posto ju  w  p o r­
cie bez specja lnych trudnośc i p rzepro­
wadzi w e w łasnym  zakresie rem ont 
skraplacza i  statek w  te rm in ie  w y jd z ie  
w  morze.

T a k  w yg ląd a łab y  sprawa, gdyby 
nasze s ta tk i m ia ły  dokładną dokum en­
tac ję  techniczną i  dokładn ie  prowadzo­
ne m e tryk i. ■

N ie  m a po trzeby opisywać, ja k  w y«  
gląda obecnie spraw a rem ontu  skrap« 
lacza czy ja k ie g o ko lw ie k  innego m e­
chanizm u statkowego, gdy s ta tk i nasze 
n ie  m a ją  dokładne j dokum entac ji. K aż 
dy, k to  m a z ty m  coś wspólnego, do­
skonale w ie , że zan im  w  po rc ie  roz­
m on tu je  się uszkodzony m echanizm , 
dokona pom iarów , zrob i rysu n k i, w yś ­
le zam ówienie, zan im  zam ów ienie zo­
stan ie zrealizowane, załoga m aszynow­
n i, a najczęściej p racow n icy stoczni 
ukończą rem ont, sta tek w ypada z eks­
p lo a ta c ji na w ie le  d iii,  tygodn i, a nie« 
raz i  m iesięcy.

D latego też chcąc zapewnić statko« 
w i przez ja k  na jd łuższy okres n iep rzer 
w aną eksploatację, drogą przeprow a­
dzania rem ontów  we w łasnym  zakre« 
sie, załoga „K o p e rn ik a “  p rzys tąp iła  ju ż  
do opracowania dok ładne j dokum enta­
c ji i  opisów technicznych w szystk ich  
urządzeń i  m echan izm ów sta tkow ych . 
O pracowana przez nas dokum entacja  
w stępna w  pow ażnym  s topn iu  u ła tw iła  
nam  sporządzenie w łaściw ego opisu 
prac rem ontow ych na stoczni. O kres 
ostatniego rem ontu  w yko rzys ta liśm y  
na sporządzenie dokum entac ji i  op isu 
tych  części, k tó re  w  no rm a ln ym  okre­
sie eksp loatac ji są d la  nas niedostępne.

Praca nad sporządzeniem dok ładne j 
dokum entac ji i  opisów urządzeń tech­
n icznych s ta tku  to  n ie w ą tp liw ie  praca 
długookresowa, żm udna i w ym aga jąca 
od załogi, a szczególnie o ficerów , w ie le  
w y s iłk u  i poświęcenia. Konieczne je s t 
wciągn ięcie  do prac nad sporządze­
n iem  dokum entac ji s ta tku  oprócz za­
łog i m aszynowej rów nież załóg po k ła ­
dowej i  ho te low ej. I  dopiero w tedy* 
gdy k ie ro w n ik  gospodarczy s ta tku  bę­
dzie m ia i zapisane i w  każdej c h w ili bę­
dzie m ógł powiedzieć, ile  m e trów  k w a ­
d ra tow ych  lino leu m  potrzeba na p rzy ­
k ła d  na podłogę w  messie, ile  p luszu 
na kanapy w  kab inach, ile  ce ra ty  na 
sto ły, ja k i w y m ia r m a deska do k ro ­
je n ia  w  kuch n i, a bosman bez drapa­
n ia  się w  głowę, po za jrzen iu  do swo­
ich no ta tek pow ie bez za jąkn ięc ia , że 
do pom alow ania  ru fo w ych  nadbudó­
w ek potrzeba ty le  a ty le  k ilo g ra m ó w  
fa rb y , a do uszczeln ienia głównego po­
k ła d u  ty le , a ty le  k ilo g ra m ó w  le p iku  —■ 
będziem y m og li powiedzieć, że jesteś­
m y  należycie przygo tow an i do samo- 
rem otów , że w a lczym y o oszczędność, 
że św iadom ie rea lizu je m y p rzyp ad a ją  
ce na nas zadania P lanu 6-letniego.

Inż. A D A M  W AG N ER  
st. mech. z parowca „K o p e rn ik “

Szkolenie zawodowe 
na „Koperniku“

\ \ I  M A R C U  br. dz ia ł szkolenia za w *» 
ł  * dowego P Ż M  przesła ł na wszyst­

k ie  s ta tk i dokładne metodyczne w ska­
zów ki. M . in . załoga parowca „K o p e r­
n ik “  o trzym ała  in s tru k c ję  w  spraw ie  
zorganizowania ku rsu  I  stopnia d la  pa 
lacz.y.

Na s ta tku  od razu przystąp iono do 
prowadzenia tego kursu . Powołano w y ­
k ładow ców , k tó ry m i zosta li: H e n ryk  
G ie łdz ik , M iro s ła w  Łagosz i A dam  Wag 
ner. W yk ła d y  odbyW ały się po pracy 
trz y  lu b  cztery razy  w  tygodn iu .

T ro s k liw a  opieka k ie ro w n ic tw a  i  su­
m ienna pr«ca w yk łado w có w  zosta ły so 
w ic ie  nagrWizone. W  d n iu  28 i  29 m a ja  
b r. wszyscy słuchacze zda li pom yśln ie  
egzamin. Najlepsze w y n ik i osiągnęli —  
P io tr  B unka, Jan Półchłopek, H e n ry k  
B u lsk i, Z e firy n  M igda łek i Czesław Ro 
gow ski. Są to przodow nicy pracy, m a­
ją c y  na sw ym  koncie poważne oszczęd 
ności węgla.

W y n ik i szkolenia dowodzą, że k ie ­
ro w n ic tw o  i  załoga s ta tku  „K o p e rn ik “  
dobrze zrozum ia ły  wytyczne V I I I  P le­
num  K C  PZPR odnośnie szkolenia 
k a d r techniczych. W  ślad za tą je d ­
nostką rów nież s ia tk i „E lb lą g “  i  K ie l­
ce“  zam eldowały o gotowości załogi do 
przeprowadzenia e.azonruów.

p iü 'V ?  Z e b r o w s k i
ícoiespondpnt
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Nie wszystko złoto, co się świeci
\ \ 7  D N IU  21 m a ja  b r. w staw iono na 

zb io rn ikow iec  „R ysy “  m oto r m -k i 
„Jun ke rs “ . N ie  trzeba tu  o p ie w a ć  ra - 
t za*og* z nowego na by tku . Jeden 
y ik o  st. m echan ik b y ł niezadowolony, 
^Pytacie z pewnością dlaczego. Bo po 

uzszym p rze jrzen iu  m oto ru  s tw ie rdz ił. 
e „n ie  wszystko złoto, co się św iec i“  

1 zaczął w y liczać:
~7 M o to r dostarczono bez pom py 

rodne j chłodzącej i  bez ko lek to ra  po­
w ietrznego. W szystkie pom pki p a liw o - 
n 6 * zaw ory pa liw ow e są zużyte, a po- 

adto w szystk ie  sprężyny p rzy  tych  
Pompkach —  popękane. Łożyska ciśnie 

iowe p rzy  pom pkach pa liw ow ych , są 
yrobione, a to  przecież u tru d n ia  ruch

tłoczków  i  un iem oż liw ia  p raw id łow e  
dzia łan ie  regu la to ra  obrotów .

N ie zdążyliśm y się naw et tem u do­
brze p rzy jrzeć, gdy ju ż  st. m echan ik 
wskazał ha przewody o liw y  i f i l t r y .  
Wszędzie pełno w  n ich  b ru d u  i  gęstej 
mazi.

— Na zakończenie pow iedz ia ł nam  
st. m echanik, że łożyska są źle do­
pasowane i p ros ił abyśm y w y ja ś n ili 
w  inspektoracie  technicznym  PLO . dla 
czego w staw iono na statek uszkodzony 
m otor.

Zadośćuczyniliśm y prośbie st. me­
chanika.

M -k i

Z am ien ił b iu ro k ra ta . . .
EM O N T m o to ru  z b a rk i „B M  59“  n y m i p ierśc ien iam i umieszczono napis 
n iia ł być ukończony jeszcze w  m ar „h e łm y  dla  S traży P oża rne j“  i  złożo- 

ro, lecz n ies te ty  z powodu bezm yślnej no je  w  m agazynie, w ie  ty lk o  b iu ro - 
P iu rokrac ji przeciągnął się do 5 k ra ta , k tó ry  k w ito w a ł odb ió r paczek. 
"hUa b r. W idać, jes t to ch łop z n ie  by le  ja ką

fantazją- W arto  go u jaw n ić . T ym  ra ­
zem Ekspozytura zawdzięcza m u  prze­
dłużenie o 66 dn i postoju b a rk i w  re ­
m oncie (ty le  bow iem  trw a ły  poszuki­
w an ia  pierścieni), ale k to  w ie, na co 
jeszcze stać tego pomysłowego b iu ro ­
kra tę .

T A D E U S Z  R O N D E L
Korespondent

Oszczędność bez pożytku
Z Y  w id z ia ł k toś  strażaka bez h e ł-
m u  podczas gaszenia pożaru? A  

h u tn ik a  p rzy  p iecu bez szkie ł ochron­
nych? C hyba n ie w ie lu  by ło  ta k ic h  
szczęśliwców.

Tym czasem  na w ie lu  ho low n ikach  
naszej żeglugi śród lądow ej można zo­
baczyć pa laczy pracu jących  bez ręka ­
w ic  ochronnych. Również załog i po­
kładow e w y k o n u ją  w szystk ie  czyn­
ności bez żadnego zabezpieczenia rąk . 
A  s k u tk i tego? O to bosman z w roc­
ławskiego ho lo w n ika  „Perkun“ W a l­
ter Karek p rze b ił sobie lin ą  podczas 
p racy dłoń. Dosta ł zakażenia k r w i i  
przez dwadzieścia dn i leżał w  szpi­
ta lu .

N ie  je s t 'd la  n ikogo ta jem nicą, że 
na linach  s ta low ych tw orzą _ się 
„,w szy“ , k tó re  są przyczyna w ie lu  
n ieraz poważnych skaleczeń.

W praw dzie  m arynarze  o trzym u ją  
rękaw ice ochronne, ale,., raz na dwa 
la ta . Tym czasem  zw yk le  ju ż  po k i lk u  
m iesiącach, szczególnie p rzy  in te nsyw  
ne j p racy pozostają z ręka w ic  ty lk o  
strzępy.

W arto  .więc, aby dz ia ł zaopatrzenia 
w ro c ław sk ie j E kspozy tu ry  Żeglug i na 
Odrze dostarczał na s ta tk i rękaw ice 
p rzyn a jm n ie j raz do roku , tak  ja k  w y  
m agają tego przepisy ochronne. W p ły ­
nę łoby to znacznie na zwiększenie bez 
pieczeństwa i  h ig ie n y  p racy załóg p ły ­
wających.

T. R O ND EL
Korespondent

Za najlepsze korespondencje za­
mieszczone w  bieżącym numerze —  
nagrody książkowe otrzymują: 
Runar Hansen z P M H , Stanisław  
Ziarniewicz z portu gdyńskiego i 
Tadeusz Rondel z Ekspozytury Że­
glugi na Odrze we Wrocławiu.

A  by ło  to tak . Do m oto ru  po trzcb - 
b y ły  p ierścien ie  w  ilośc i oko ło 50 

sztuk. Sekcja techniczna d y re k c ji Że- 
Sługi na Odrze w e W ro c ła w iu  zamó- 

potrzebne części w  S ta linog ro - 
cizie, skąd dość szybko przysłano je  
J^Ptost do E kspozy tu ry  w  dwóch pacz
kach. "

Paczki zosta ły p rzy ję te  w  Ekspozy­
t u r ę  w  dn iu  27 lu tego b r. K to  ie 
Przy ją ł, n ie  można usta lić , gdyż podpis 
“ a . P okw itow an iu  jest n ieczyte lny. W ia 

ty lk o , że załoga „B M  59“  o trzy - 
m ałą j 6(j ną paczkę o zaw artości 10 
Pierścieni. D ruga z 40 p ierśc ien iam i 
^ rz j~P':|dła bez w ieści.

Na in te rw e nc ję  in s tru k to ra  po l.- 
„pych., k tó ry  b y ł na barce, rozpoczęły 
się W Ekspozyturze poszukiwania.

Po dłuższym  czasie, bo dopiero w  
un iu  4 m a ja  br., znaleziono rzekomo 
zagubione p ierścien ie  w  magazynie, w  
Przykurzonej ju ż  paczce z napisem  
»»hełmy dla. S traży P ożarne j“ .

Dlaczego na paczce z p iln ie  potrzeb

REMONT REMONTOWI NIERÓWNY
wego bolca w szystko nadm iern ie  ściąg­
n ię to  i  cały uk ła d  postaw iono k rzyw o . 
P rzy pracach - tych  złamano te rm om etr 
us taw iony na ko łpa ku  w irn ik a .

Dw a tygodn ie  stocznia „us iln ie “  ̂p ra ­
cowała nad za insta low aniem  lodówek. 
N ieste ty  ju ż  po k i lk u  dn iach przesta ły 
one chłodzić.

Przytoczone p rzyk ła d y  niedbalstw a i 
b rakoróbstw a uczą, że D yre kc ja  Stoczni 
Rem ontowej w inna  zaostrzyć kon tro lę

C' '  ZĘSTO KRO C ju ż  załogi naszych 
r  s ta tków  ska rży ły  się na jakość re ­

m ontów  w yko nyw a nych  przez G dyńską 
Stocznię Remontową.

Do w ie lu  s k a rg ' dochodzi jeszcze je d ­
na, a m ianow ic ie  z parowca „N arw ik“.

W  czasie ostatn iego posto ju  s ta tku  w  
G dyn i, stocznia dokonała szeregu na­
p raw , k tó re  załoga po w y jś c iu  w  m o­
rze m usia ła przeprow adzić ponownie.

Z a jm iem y s ię . w y liczen iem  usterek. 
N apraw iona toka rka  została zby t s iln ie  
ściągnięta (co m ia ło  nazywać się usu­
nięciem  luzów), że po 10 m inu tach  p ra ­
cy z uw ag i na silne przegrzanie trzeba 
ją  by ło  zatrzym yw ać. Z  konieczności to 
k a rk ę  rozebrano, złożono od nowa, 
wówczas dopiero można b y ło  na n ie j 
toczyć potrzebne części.

N iezależnie od tego w  czasie rem on­
tu  to k a rk i zg iną ł u ch w y t sam ocentru- 
ją c y  i utrącono rączkę przerzucającą 
try b  a taku jący, ja k  rów n ież zniszczono 
sam tryb .

W  pom pie c y rk u la c y jn e j zam ieniono 
sworzeń krzyżulca. P rzy  m ontażu no-

w ykonan ia , a inspek to ra ty  techniczne 
zw rócić  w iększą uwagę na odbiór. W ar 
to też G dyńsk ie j Stpczni Rem ontowej 
przypom nieć o apelu W ik to ra  Saia.

Z -n t

Pije Kuba
Z A R Z Ą D  P o rtu  G dańsk-G dyn ia  po s taw ił 

° czeka ln ię  na p rzys tanku  tra m w a ju  
woanego „J a n in a “  (n o ta tka  „D laczego“  wnrze 3 (49).

W d N ID  7 m a ja  b r. zosta ł zam ustrow any 
2? s ta tek  „L u b l in “  p ra k ty k a n t pokłado- 

h ize  io  W łocJa rczyk  (no ta tka  „D laczego“  w

W W Y N IK U  naszej in te rw e n c ji Zarząd 
o rtu  G dańsk-G dyn ia  od n o w ił pomiesz- 

Aenie, w  k tó ry m  pe łn i służbę dysponent 
ta tiZ , sam ochodowej p o rtu  gdyńskiego (no- 
j. v a , PK ,.Pomieszczenie, k tó re  wymaga 
3 (49) m iast ° w e j  p rzebud ow y“  w  num erze

W PO ŁO W IE m a ja  b r. zosta ł zaokrętow  
¡rzv<s+W ha m o to ro w ie c  ,,Czech“  m ł. mot< 
frm + ń  k tó ry  posiada k w a lifik a c je  tokar: 
1 p ła tk a  w  nrze 9 (55) p t. „T o k a rn ia  r 
•» zechu“  n ie  je s t w yko rzys ta n a “ ).

W  Z W IĄ Z K U  z no ta tka  zamieszczoną w  
nrze s (51) „ s te ru “  p t. „N ie  zan iedby- 

rem on tów  d źw ig ó w “  o trzym a liśm y

... m im o obi tn ie  e lek trow n ia  
gdańska nie  zam ien iła •■lubego trans ­
fo rm a to ra  w  stoczni p le n ie w k ie j?  
Już od dwóch tygodn i spadło nap ię ­
cie i  z tego powodu otrzym ane n ie ­
dawno spaw ark i o wyższym  w o ltażu  
nie_ mogą pracować, co znów pow o­
du je  częste p rze rw y  w  p rodukc ji.

pismo, w  k tó rym  dyrekc ja  ZPGG p o tw ie r­
dza słuszność zarzu tów  sk ie ro w anych  pod 
adresem G łów nego M echanika , gdyż n ie  do­
kona ł on kon ieczne j na p ra w y  dźw igów  n r  
504 i  501 w  po rc ie  gdyńsk im . W odpow iedzi 
podkreślono, że k ry ty k a  pom ogła usunąć 
b łę d y  i  zm o b ilizow a ła  załogę dz ia łu  G łó w ­
nego M echan ika  do zw iększen ia  czu jnośc i i  
soc ja lis tyczne j o p ie k i nad  urządzen iam i.

C E N T R A LN Y  Zarząd Żeg lug i Ś ród lądow e j 
i S toczni, odpow iada jąc na a r ty k u ł za­

m ieszczony w  nrze 7 (53) p t. „S p raw ne  prze­
prow adzenie w iosennego ro z ruchu  tab o ru  
zależy od nas sam ych“  zaw iadam ia, że m a­
te r ia ły  zaw arte  w  te j p u b lik a c ji po s łu ży ły  
C entra lnem u Zarządow i i  p rzedsięb iorstw om  
żeg lugow ym  do an a lizy  po pe łn io nych  w  ro ­
k u  b ieżącym  b łędów . M a te r ia ły  te  rów n ież  
zostaną w zię te  pod uwagę p rzy  p rzygo to ­
w yw a n iu  p lanu  ro z ru ch u  w  p rzysz łym  se­
zonie na w ig acy jnym .

... k ie row n ic tw o  i  Rada Z ak łado­
wa p o rtu  gdyńskiego nie  zaintereso­
w a ły  się dotychczas doprowadzeniem  
do należytego stanu radiowęzła? Już 
od dłuższego czasu źle fu n kc jo n u je  
wzmacniacz, przez có u trud n ione  jest 
nadawanie au dyc ji i  kom un ika tów

W C ZA S IE  n a w ig ac ji załogi jedno­
stek p ływ a jących  żeglugi śród lą­

dowej są na ogół pozostaw ione sobie, 
gdyż do tarc ie  do n ich  n ie  jes t rzeczą 
ła tw ą .

N ie k tó re  załogi, w yko rzys tu ją c  b ra k  
stałego k o n ta k tu  z m acierzystą ekspo­
zy tu rą , opuszczają się w  pracy, p iją  
a lkoh o l i n ie  w y w ią z u ją  się należycie 
z na łożonych obow iązków . W yp a d k i w  
K oź lu  b y ły  ju ż  ostrzeżeniem d la  załóg 
p ijących  w  czasie pracy. Jednak z po­
czynionych dotychczas obserw acji w y ­
n ika , że n ie  posku tkow a ły  one w  ta k im  
stopniu , w  ja k im  należało się spodzie­
wać. Z darza ją  • się bow iem  nada l w y ­
padki, że sam i k ie ro w n ic y  jednostek

... Zarząd O kręgow y Z Z P Ź  w  
Szczecinie n ie  in te resu je  się prncą  
rad y  oddzia łow ej na m otorow cu „D u  
na jec"? P rzyk ładem  tego je s t fa k t, 
te  ju t  od k ilku  miesięcy żaden in ­
struktor nie odwiedził statku.

\ J A  tem at a lkoho lu , szkód, ja k ie  
■Lr wyrządza w  organizm ie, i  stra t, 
ja k ie  na skutek p ijańs tw a  ponosi 
rokrocznie państwo, napisano już  
cale tomy.

N ie kuszę się na to, aby dz is ie j­
szy lis t  b y ł naukow ą ro .p raw ą , 
chcę na tom iast zająć się naszym  
P M H -o w sk im  podw órk  em, k tó re  w  
ty m  względzie jest, niestety, jeszcze 
zachwaszczone.

Skończyliśm y ju ż  dawno z bzdu r­
n y m i s łow am i p !osenkl: „m aryna rz  
w  noc się baw i, w  ham aku we dnia  
śpi“ . M aryn a rz  to człow iek tw arde j,

o '

w ym aga jące j dużego poświęcenia 
pracy. Celem naszym  test: każdym  
rejsem, służyć ja k  na jle p ie j naszej 
gospodarce narodow ej W ten sposób 
m y ś li i  p racu je  większość m aryn a ­
rzy.

Lecz są i  tacy  — na szczęście n ie ­
lic zn i — któ rzy  „n ie  zdążyli“  się 
jeszcze do tego przyzwyczaić, a n a ­
sze w ie lk ie  p lany w idzą przez szkło 
bu te lek  —  na tu ra ln ie  w ódk i. T a k i 
jeden z d ru g im  p ija jc nie  zdaje sobie 
sprawy, że ręka, k tó ra  m u nalewa  
wódkę, jes t często ręką  w roga i  ban­
dyty .

A le  w y rw ijm y  z naszej łączk i k i l ­
ka  „flaszeczek“ . P ływ a łem  w łaśnie  
na „B ia łym s to ku ", k iedy m o ją  uw a ­
gę zw ró c ił na siebie jeden z m a ry ­
narzy, n ie ja k i Antoś. W czasie wach  
ty  to m orzu m ia ł zawsze do pracy  
dw ie  lewe ręce. O b ija ł się z kąta w  
ką t i  n ic  ty lk o  strasznie w zdycha ł 
(do czego okazało się później). A pe­
ty t  —  trzeba powiedzieć  — m ńtł ca­
ły  czas dobry, w  czasie ob iadu „w jz u  
cal na rusz ty “  za trzech. No, czekaj 
— m yślę sobie —  zobaczymy czegoś 
ty  tak  i „sen tym enta lny". Z b liża liśm y  
się w łaśnie do p o rtu  i  o dziwo, koleś 
jakoś „dosta ł życia". Do pracy A n ­
toś na razie się jeszcze nie  bra ł. ale 
hum or m u się po p ra w ił, „Z uśm ie­
chem na tw a rzy  i  z p iosnką - na  
ustach“ k rą ż y ł po pokładzie, w yp a ­
tru ją c  ochm istrza (chodziło o parę 
groszy). Jeszcze sta tek n ie  zdążył 
dobrze zacumować, gdy le b :ega w y ­
skoczył i  popędził do na jb liższe j 
kna jpy . Tam  dopiero zaczął żyć na  
całego. Koledzy, k tó rzy  z Antosiem  
p ły w a ją  d łuże j, opow iadają że on 
ta k i jest ju ż  od dawna. Podobno 
p ije  do czasu, aż zam iast pien iędzy  
w yciągn ie  z kieszeni podszewkę, A  
żebyście w idz ie li, ja k  w yg ląda jego
boha te rsk i“  po w ró t na statek.
S to i potem  przy trap ie  taka ponura, 

postać, ubran ie  na n im  zbrudzone. 
koszula rozchelstan w -ro k  n iep rzy­
tom ny  i bełkoce coś pod nosem. Trze  
ba się n im  jeszcze opiekować, a tu  
ręce aż św ierzbią do zrob ienia w y ­
k ładu  o postaw ie pęlskiego m a ry ­
narza. Na d ru g i dzień chodzi zm ar­
nowany i  p ros i o zw o ln ien ‘e z p ra ­
cy, bo... jes t chory. K to  na tym  
cie rp i?  M y  —  ponieważ m usim y za 
A ntosia  robić.

Gdy w raca liśm y do k ra ju  biegał 
i  p ro s ił o pożyczenie koszuli, bo

w s tydz ił się pokazać w  G dyn i zna­
jo m ym  na oczy. Nie m yś la ł o tym , 
trw on iąc  pieniądze na wódkę.

A le  są, Redaktorze, w  naszej f lo ­
cie i  in n i m arynarze, można, pow ie­
dzieć rodzeni bracia  p ja kó w  —  
szmuglerzy. O fic ja ln a  ich nazwa 
b rzm i „k re a tu ra  szm ugleris“ . W ie­
cie, po tom kow ie  tych, co to od „ ly c z  
ka do rzem yczka". Ten d a odm iany  
pracu je  nadzw yczaj g o rliw ie  przy... 
w yszu k iw a n iu  schowków. N ikom u  
n ic  n ie  m ów i, chodzi ta jem n ezy i  
skupiony. S kup iony dlatego, że sku­
p u je  rozm a ity  towarek.

Szm ugiel zaczyna się n eraz b a r­
dzo n iew inn ie . Bo np. k iedy p ły ­
w a łem  na „P u cku “ , jeden z członków  
załog i im ien iem  Zenon zaczął „p o ­
m agać" naszemu apara tow i hand lu  
zagranicznego i  na w łasny rachunek  
eksportow ał na razie ty lk o  n iew ie lk ie  
ilośc i suszonych grzybów. Kończy 
się to jednak często na nieco g ru b ­
szym im porcie , bo — ja k  to było  na  
„O lsz tyn ie “ , Czesio chc ia ł przem y­
cić m otor przyczepny do łodzi.

A k tyw ność i  pom ysłowość szmu- 
glerów  n ie  ma po prostu  granic. 
Słyszałem, że na jednym  z naszych 
sta tków  ktoś psa (takiego żywego 
na czterech nogach) w y w ió z ł z k ra ­
ju  i  sprzedał za granicą. W idać „na  
chleb b iedakow i n ie  starcza ło" i  m u ­
s ia ł sobie coś dorobić.

Na szczęście większość naszych ma  
ryna rzy  to ludzie uczciw i, o czy­
stych rękach. B rzydz im y się w y ją t ­
kam i. w  rodza ju  p ija k ó w  i  szm ugle- 
rów , k tó rych  będziem y tęp ić z całą 
bezwzględnością. M aryn a rz  lu do w e j 
m a ry n a rk i hand low e j m usi być czy­
sty ja k  k rop la  w  B a łtyku .

Szkoda ty lk o  Redaktorze, ie  tak ie  
w yp a d k i n ie  są dostatecznię mocno 
piętnowane. Np. na" w ie lu  sta tkach  
są ju ż  b iu le tyny , na w szystk ich  —  
gazetki ścienne. M arynarze piszą w  
n ich  o różnych rzeczach, często gęs­
to o „z ie lonych  m igda łach". Zam iast 
s ilić  się na w iersze i  dow cipy w ą tp li 
w e j w artośc i, na leżałoby się zająć  
k ry ty k ą  tych. k tó rzy  idą  z łą  drogą. 
M am  n iep łonną nadzieję, że stan ten  
ulegnie zm ianie. Na zakończenie de­
dyku ję  tym , o k tó rych  pisałem , pod­
słuchaną n iedawno rozm owę:

R zekł raz p i ja k  do szm uglera:
—  biada nam  kochany, 
ty  podpadniesz bow iem  kradniesz  
a ja, żem zalany.

m ł. m ar. J A N  S Z P IL K A

do Jakuba
na ró w n i z załogam i n ie  przestrzegają 
dyscyp liny  pracy. K ie ro w n ic y  c i tracą 
a u to ry te t w śród załogi, doprowadzając 
do ca łkow itego rozprzężenia na sta tku. 

A  o to ' cha rakte rystyczny p rzyk ład . - 
K p t. S te fański z powodu up ic ia  się 

opóźn ił w y jazd  w yc ieczk i szkolnej z 
K ry n ic y  M o rsk ie j do M albo rka , a w ra ­
cając ju ż  o zm roku  w jecha ł na m ie ­
liznę.

Dzieci zorientowały się, co jest przy­
czyną aw arii i  „dzielnemu“ kapitano­
w i ułożyły nawet piosenkę.

Była wycieczka raz  
statek na mieliznę w lazł 
kapitan pijany, 
a sternik nasz kochany

... C entra la  Jajczarsko -  D ro b ia r­
ska bez zapew nienia sobie uprzednio  
środków  transportow ych , zapotrze­
bowała w  dn iu  10 m a ja  br. do prze­
ła du nku  tow a ru  w  porcie gdyńskim  
dw ie  brygady ZPGG, k tó re  bezczyn­
nie  oczekiwa ły od godz. 23 do 7 r a ­
no?

ciągle pociesza nas.
Panie kapitanie, cóż to za hulanie, 
na służbie wódkę chlać.

Kierownictwo gdańskiej Ekspozytury 
przykładnie ukarało Stefańskiego. Zo­
stał on dyscyplinarnie zwolniony z 
pracy.

In n i żeglarze, którzy również nie 
„w ylew ają za kołnierz“, jak  np. ob. ob. 
Paweł Ciechanowski i A lfred  Chu­
dzik w inn i przeanalizować swoje po­
stępowanie i zmienić swój stosunek do 
pracy.

Jest rzeczą jasną, że za taki stan po­
noszą odpowiedzialność organizacje ma 
sowę oraz aparat polityczno -  wycho­
wawczy. któ ry  nie potrafił odpowiednio 
wychować załogi, rozwinąć na jedno­
stkach pracy kulturalno -  oświatowej 1 
szkoleniowej w  czasie nawigacji i  
wszczepić w  nich poczucie obowiązko­
wości i  dumy z wodniackiego m undu-

E&  JANIK ULA
Korespondent
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Prezydium Zarządu Głównego 
Zw iązku Zawodowego Pracowników  
2eglugi zawiadamia, że członkowie 
Prezydium przyjm ują skargi i  za­
żalenia w  poniedziałki i p iątki od 
godziny 15 do 17 w sekretariacie Za­
rządu Głównego ZZP Ż  w  Gdańsku, 
ul. Bojowców 5/6 ( I I I  piątro).

MIKOŁAJ KOPERNIK
GENIUSZ MYŚLI POLSKIEGO ODRODZENIA

T l OK bieżący poświęcony jest ucz 
i l czeniu postępowych tradycji poi 

skiego Odrodzenia, wielkich postaci 
tego okresu, jego wybitnych twórców 
myśli politycznej, reformatorów spo­
łecznych, pisaijzy i poetów. Wśród my­
ślicieli, poetów i uczonych polskiego 
Odrodzenia: Jana Ostroroga, Andrze. 
ja Frycza — Modrzewskiego, Jana Ła 
skiego. M ikołaja Reja i Jana Kocha­
nowskiego poczesne miejsce zajmuje 
M iko ła j Kopernik.

Kopernik jeśt twórcą teorii o helio 
centrycznej hujdowie świata Cały jego 
dorobek naiikpwy z dziedziny astro­
nomii zawarty: jest w dziele „De re- 
wolutionibus órbium Coelestium“  („O  
obrotach ciał niebieskich“ )', k tó re - !Oka" 
zalo się dopiero u schyłku jego życia.

Wykazał on, że słońce znajduje się 
w środku ruchu planet, że nie wokół 
ziemi, ale dookoła słońca krążą pla­
nety po swych orbitach,

„VV żadnym układzie nie udało mi 
się f~ pisał Kopernik — osiągnąć ta­
kiej zadziwiającej sym etrii świata i 
tak harmonijnego rozkładu planet, 
jak wtedy, gdy umieściłem w środku 
Sionce — ciało największe, podobne 
do głowy rodziny obiegających doko­
ła niej planet — a więc wprowadza­
jąc Słońce na tron w ie lk ie j św ią tyn i 
przyrody. Czy można znaleźć w całej1 * 
wspaniałej przyrodzie miejsce lepsze 
dla Słońca niż to, skąd może wszyst­
ko oświetlać?“

Znaczenie odkrycia Kopernika o ro­
cznym obrocie N^iemi wokół Słońca i 
o dobowym jej obrocie wdfcół własnej 
osi wybiega daleko poza zasięg astro 
nomii. Zasługa Kopernika polega nie' 
ty lko na tym, że ..wstrzym ał słońce f  
bieg nadał ziemi", choć udowodnienie 
tego stało się punktem przełomowym', 
w dzieja-ch nauki o wszechświacie i 
stworzyło podwaliny nowoczesnej as 
tronom ii postępowej.

Wielkość odkrycia Kopernika pole­
gała przede wszystkim na tym, że bu­
rząc średniowieczne pojęcia o h ierar­
chii kosmicznej, zdecydowanie zrywała 
ono z scholastyczno-teologicznym po­
glądem na świat, uniemożliw iającym 
rozwój nauki.

Od tej chw ili zaczyna się szybki roz, 
wój nauki. Ogłoszenie nieśmiertelnego 
dzieła Kopernika — pisał Engels — 
było aktem rewolucyjnym. Od tej chwi 
li.d a tu je  się „emancypacja nauk przy 
rodniczych spod kura te li teologii. Orf

tąd też rozwój nauk posuwał się na 
przód m ilowymi krokami....“
„M yś l Kopernika — powiedział na 
uroczystości inauguracyjnej Roku Ko 
pernikowskiego we Fromborku wice­
marszałek Sejmu prof! dr, Stanisław 
Kulczyński — łamiąca odwieczne prze 
sądy, otwierająca nowe horyzonty poz 
nawcze, stała się kamieniem węgiei- 

. nym nowożytnej nauki, otwarła drogę 
do jej niezliczonych. zwycięstw nnd 
przyrodą — staia się pochodnią w twór 
czym pochodzie wieków.
Myśl Kopernika jest darem huma­

nizmu polskiego dla humanizmu świa 
towego. Dzieło Kopernika jest wkła­
dem polskiego Odrodzenia w 'odrodzę 
nie ludzkości, zrzucającej przeżyte sza 
ty średniowiecza“ .

Wszyscy najwięksi myśliciele owych 
czasów,- ja k —Giordartó -Bruno. G alile­
usz i inni, walczyli o wolność nauki-

na gruncie teorii kopernikowskiej. Je­
dynie Watykan potępił system Koper 
nika. Dzieio jego umieszczono na in ­
deksie książek zakazanych, a ludzi 
głoszących jego poglądy przekazywa­
no inkw izycji.

Naród polski chlubi się Kopernikiem 
i dumny je s t z jego genialnego w kła­
du w naukę ogólnoludzką. Czcząc pa­
mięć tego wielkiego Polaka, czcimy 
równocześnie całą epokę polskiego Od 
rodzenia, która go zrodziła, oraz poka 
żujemy całemu narodowi wielkość po 
stępowych tradycji dziejów Polski. Te 
goroczne obchody Roku Odrodzenia i 
Roku Kopernikowskiego są niejako po­
mostem przerzuconym między piękną 
i bogatą przeszłością narodu; ■ a jego 
jasną przyszłością. -

Wraz z Polską cały świat" składa 
hołd -Kopernikowi,, który utorował dro 
gę nowoczesnej nauce.

MA KOLOMIE
PO ZDROWIE i  WYPOCZYMEK

P O DO BNIE ja k  w  la ta ch  ub ie g łych  o r ­
ganizowane są w  ty m  ro k u  ko lo n ie  le t­
n ie  d la  dz iec i p racow n ikó w  reso rtu  żeg­

lu g i. 18 p u n k tó w  k o lo n ijn y c h  na te ren ie  
w o jew ództw a  gdańskiego, szczecińskiego, ko ­
szalińskiego, w roc ław sk iego i  w arszawskiego 
czeka ju ż  na p rzy ję c ie  m ło d ych  wczaso­
w iczów .

Zasadnicza zm iana w  tegorocznej a k c ji 
k o lo n ijn e j polega na tym , że o rgan iza to ra ­
m i k o lo n ii są za k ład y  p racy. W yk lucza  się 
tw orzen ie  k o lo n ii ce n tra ln ych  o b e jm u ją cych  
dz iec i p racow n ikó w  k i lk u  zakładów . T a k  
w iec  o rgan iza to ram i k o lo n ii w  resorcie  żeg­
lu g i są m . in . P o lsk ie  U n ie  Oceaniczne, 
Za rząd P o rtu  Gdańsk—G dyn ia , Za rzad P o r 
tu  Szczecin itp .

W  zeszłym  ro k u  pope łn iono w ie le  b łędów  
n a tu ry  o rgan iza cy jne j. M . in . z b y t późno 
rozpoczęto k w a lif ik a c ję  dzieci, n ie  p rzygo­

tow ano na czas pu n k tó w  k o lo n ijn y c h  1 ńt 
wszędzie szczęśliw ie dobrano w ychow ać 
ców.

W ro ku  bieżącybi m im o iż kw a lifika c ji 
leka rska  dz iec i została przeprow adzona j 
opóźnien iem  to je d n a k  k w a lif ik a c ję  społecł 
ną zakończono w  te rm in ie . Również prez? 
d ia  rad na rodow ych  wcześnie przystąpić 
do przeszkolen ia w ychow aw ców  i  personel 
san itarnego, ta k  że pełna obsada k a d ry  w? 
chowaw ców  i  h ig ie n is tów  ,w p u n k ta ch  W 
lo n ijn y c h  je s t zapewniona. K ie ro w n ic y  pi* 
ców ek k o lo n ijn y c h  będą- składać przed Tl 
dą zakładową sprawozdania ze swej prac 
i  dzia ła lności.

Id e n tyczn y  ja k  w  ub. r. system fin a t 
sowania p laców ek n ie  nasunie tru d n o śc i ’ 
gospodarow aniu funduszam i. Chodzi ty lk o  ! 
to  aby fundusze te  ja k  n a jle p ie j w y k o rz j 
stać i  zorien tow ać przed w y jazde m  k i  ero» 
n ik ó w  p laców ek, ja k im  dysponu ją  budi* 
tern.

W szystko to  stw arza w a ru n k i ja k  najp® 
m yśln ie jszego przeb iegu a k c ji ko lon ijne! 
N iezależnie od tego n a le ż y , pow iadom ić  r® 
dziców , do ja k ie j m ie jscow ości po jada dzit 
c i na ko lon ie  i  ja k  wyposażony jes t pun? 
k o lo n ijn y . Poza ty m  dużą pomocą w  prac) 
a k ty w u  przygotow u jącego p la có w k i w in»  
być  zapoznanie rodziców  z p rzysz łym i \v i 
chowawcami, gdyż rodzice zna jący w arun» 
w  ja k ic h  będą przebyw ać ich  dzieci, a ca 
lym  zaufan iem  wyślą je  na ko lon ie

Z  dotychczasowego przeb iegu p rzygo tt 
w ań  p u n k tó w  k o lo n ijn y c h  reso rtu  żeglugi 
z tro s k i o s tw orzenie  ja k  na jlepszych  w® 
ru n k ó w  w y n ik a , te  dzieci pracownikó« 
żeg lug i otoczone będą tro s k liw ą  op ieką 
pobyt, na ko lon iach  p rzyn ies ie  im  dużo rs 
dości, słońca i  zdrow ia.

(m)

Dobrze i zdrowo spędzili wolny czas w porcie zagraniczny® 
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Do f ig u ry  w p isać ru chem  w iro w y m  w y ­
razy o podanym  znaczeniu. Poęzatek w y ra ­
zów w  oznaczonych k ra tka ch .

Znaczenie w y ra zó w : 1. p rzy rzą d  na o k rę ­
c ie  podw odnym  u m o ż liw ia ją c y  obserw ację 
h o ryzo n tu  w  czasie zanurzan ia , 2) znako­
m ity  astronom  p o lsk i, (w spak). 3) n a jw ię k ­

szy ssak m o rs k i 4) g rupa w ysp  na Oceanie 
S poko jn ym  stanow iąca część M ik ro n e z ji, 
5) p o rt ria w ysp ie  O rtyg ia , leżącej przed 
wsch. w ybrzeżem  S y c y lii,  6) um ow y, u k ła d y  
m iędzynarodow e, 7) pó łw ysep w  ZSRR od­
dz ie lony od A la s k i C ieśniną B erynga, 8) 
dawna nazwa A n g lii i  S zkoc ji, 9) urządze­
n ie  po rtow e  do ładow an ia  zboża, 10) po lsk i 
p o rt nad  B a łty k ie m , 11) ty p  żaglowca 
z czasów K o lum b a , 12) m iasto  na zach, w y ­
brzeżu P ó łw yspu  A pen ińsk iego , 13) W ys­
pa w  C ieśn in ie  Sundd, 14) t ró jk ą tn y  żagiel 
ro zp in a n y  na l in ie  m o cu jące j m aszt od 
p rzodu 15) w yspa w ysun ię ta  n a jd a le j na 
w schód spośród M a łych  A n ty ló w , 16) p ó ł­
w ysep w e F ra n c ji zach.

S Z A R A D A

Z w yc ięsko  p ra cu je  n ib y  trz y  — raz 
bezkresy oceanów i  m órz, to  pośród sztor­

m ów , dw a pośród burz, 
n a jw ię kszy  f la g o w y  sta tek  nasz, 
k tó rego  nazwę c a ł o ś c i  znasz.

R O Z W IĄ Z A N IE  K O Ł O W K I Z  NR 10/56.

T a rło , sonda (wspak), kan a ł am bra, w y d ­
m y (wspak), silos, Jejsk, w rak i.

A dam  M ie ros ław sk i.
Za dobre rozw iązan ie  na g ro d y  o trzy»  

m u ją : 1) S tan is ław a Radw ańska, Szczecin, 
B ra cka  5, 2) M a ria n  R u tko w sk i, O lsztyn, 
Św ierczew skiego 10. 3) S tan is ław  C iszkle- 
w icz. G dyn ia , Ta trzańska  8. 4) Jerzy
P iasny, Sopot, G enera lissim usa S ta lina  601 
m . 5. 3) M ieczys ław  K ró lik ,  Gdańsk, G ar- 
b a ry  5.

K s ią ż k i w ys y ła m y  pocztą.

CZASIE ostatniego postoju naszego 
statku w Chinach Ludowych człon­

kowie zaiogi wykazali dużo zapału do 
oprawiania różnych dyscyplin sporto­
wych..

Już w Domu Marynarza w Whampoa 
załoga^ nasza rozegrała mecze w siatkćw 
kę i ping-ponga, w których zupełnie nie­
zły poziom zademonstrowali Roman Ro­
gowski, Józef Męczyński i Schenk.

W czasie postoju w Yuhinkong roze­
graliśm y kilka spotkań piłkarskich. P ier­
wszy mecz odbył się z zespołem robot­
niczym miejscowej kopalni i robotników 
portowych. Zespół ten doskonale wyposa 
żony i wyszkolony stanowił dla naszej 
drużyny nie lada zaporę, gdyż wystąpi­
liśmy do gry bez przygotowania. Egza­
min zapowiadał się interesująco. Nasza 
drużyna wyszła na boisko „usiane kora­
lam i“ ... w  skarpetkach lub boso. — Lecz 
mimo to wykazała wiele umiejętności i 
woli zwycięstwa. Mecz po emocjonują­
cym przebiegu zakończył się wynikiem 
remisowym 2:2. Następne dwa mecze 
przyniosły identyczne wyniki. Ale gospo­
darze nie dali za wygraną i w przeddzień 
wyjazdu zaproponowali nam rozegranie 
czwartego spotkania: W drużynie uczynł 
liśm y pewne zmiany pozycyjne.

Spotkanie prowadzone w niezwykle 
przyjaznej 1 serdecznej atmosferze, przy 
żywym dopingu „lipznfej, zgbrąnejw wido 
ń-hi, zakończyło się,. zwycięstwem nasze-' 
go zespołu" w

Na wyróżnienie w naszej drużynie za 
sługuje: M. Sidorczyk — najlepszy strze 
lec drużyny, Bogataiis — niezwykle szyb 
ki i dobrże rozumiejący grę zespołową, 
W. Bagiński — kierownik napadu oraz 
ofiarnie grający duet obrońców Roman 
Rogowski i Mieczysław Pączek.

Obok spotkań sportowych załoga na­
sza współpracowała z miejscową ludno­
ścią także na polu kulturalnym . Przy o- 
fiarnej pomocy tow. Kotuły, Fudaliego i 
Serafina wyświetlono trzy pełnometrażo­
we film y  pt. „M iasto nieujarzmione“ , 
„P ierwszy ' s tart“  oraz „A la rm “ . F ilm y 
te wzbudziły szczery zachwyt publiczno­
ści, która żywo interesowała się akcją 
film ów, o czym świadczyły częste ł hucz 
ne oklaski. Dla lepszego zrozumienia ak­
cji toczącej się na film ie  tłum aczył je 
tow. Schenk za pośrednictwem pracowni­
ka p o rtu ' tow, Gzanga,

Chińscy towarzysze zapewniali, że po 
byt nasz pozostanie im  . na diugo w pa­
mięci i stanowi dowód p rz y ja ln i łączą­
cej obydwa kraje.

Załoga nasza rozumie, co daje' sport 
i jak pomaga on w ciężkiej pracy na mo 
rzu. Niestety , ani . koio sportowe PMH,

ani rada zakładowa PLO, ani też Radl 
Okręgowa ZS „K o le ja rz“ ' nie wykazuj! 
najmniejszej troski o rozwój ku ltu ry fi' 
zycznej wśród załóg naszej floty.

Niech przykład naszej załogi obudi 
drzemiących dziaiaczy sportowych kol* 
PM H (którzy dbają ty lko o drużynę bot 
s e rs k ą ) 'i niech zaopatrzą statki w nie/ 
zbędny sprzęt, a na pewno sport « 
naszej flocie znajdzie wielu chętnych • 
gorących zwolenników.

JAN GOLANCZYK 
Korespondent

R ozmau/iamif

ć z if ta L n ik a m i
PR AC O W N IC Y E KS P O ZY TU R Y  ZEGLT' 

G I NA W IŚLE W TO RUNIU — D zięku j* 
m y  za nadesłaną korespondencję. Jest do­
bra, ale z b raku  m ie jsca n ie m og liśm y je! 
zam ieścić w  naszym piśm ie. P ros im y ó po' 
danie nazw isk ty c h  tow arzyszy, k tó rz y  prag; 
n ę lib y  nawiązać b liższy k o n ta k t z nam i 1 
zostać koresponden tam i „ s te ru “ . Po prze' 
s ian iu  nazw isk  i  d o k ła dnych  adresów prze' 
ś lem y Im  a n k ie ty , in s tru k c je  oraz podam? 
tem a tykę , ja k a  nas obecnie in te resu je .

JA D W IG A  M A T L A K , SZC ZEC IN  — KO' 
respondencja Wasza porusza tem at, któr? 
je s t nam  ju ż  znany. O zbadanie i  w y jaśn ię1 
n ie  te j spraw y z w ró c iliśm y  sie do Central' 
nego Zarządu Żeg lug i Ś ród lądow e j i  Stocz' 
n i w  W arszawie. Po o trzym a n iu  odpow ie' 
dz i p o in fo rm u je m y  Was. ja k  to  zagadnień» 
zostało rozw iązane. Za korespondencje dzie' 
k u je m y  i  p ros im y o u trzym an ie  z nam i sta' 
łego ko n ta k tu .

A . N A R E W S K I. J. W. 2547 — D zięku ję ' 
m y  za nadesłaną korespondencja  p t. „P rz y ” 
ja ź ń “ . W yko rzys ta m y  ją  w  je d n ym  z na,i' 
b liższych  nu m erów  naszego pisma. Po opU' 
b lik o w a n iu  prześlem y W am należne hono' 
ra r iu m  au torsk ie . Bardzo chętn ie  skorzysta­
m y  z Waszej w spó łp racy.

STANISŁAW  NIED ZIELA, WARSZAW*? 
— R adzim y zapoznać się z przesiana in ­
s tru k c ją , k tó ra  Was zo r ie n tu je  w  sposobi® 
pisan ia i  w  tem atyce  korespondenc ji. 4? 
nadsy łanych  korespondencjach n ie  należ? 
ograniczać się do suchych in fo rm a c ji,  leci 
pokazyw ać poszczególnych lu d z i p rz y  pra­
cy, op isyw ać ic h  m e tody p racy  i  stosował“1 
fo rm y  socja listycznego współzawodnictwa* 
śm iało w skazyw ać b ra k i i  niedociągnięcia* 
p ię tnow ać szkodnictw o, bum elanctw o, biu­
ro k ra tyzm .

A N D R Z E J TO R ZE W S K I, G D Y N IA  — Z* 
nadesłaną korespondencję dzięku jem y. Jesi 
dobra  i  cieszy nas, że za in teresow aliście  sii 
propagandą poglądow ą w  Waszym zakładzie* 
P iszcie do nas o p racy  k u lt.-o ś w ia t i pro­
pagandow ej, podając p rz y  ty m  w y ró żn ia ją ­
cych  się lu d z i, op isu jąc  w prow adzone prze/ 
n ic h  m e tody  p racy  i  w skazu jąc jednocześ­
n ie  na napotykane tru dno śc i.

Nadesłane przez Was korespondencje  w y ­
ko rzys ta liśm y  w  b ieżącym  num erze.

JA N  O C IE P K A . K O Ź L E  PORT — Prosi­
cie o in fo rm a c ję  w  spraw ie w y d ru k o w a n i 
Waszej pracy p t. „R ozw ó j żeglugi na Ła­
b ie “ . Pracę swoją p rześlijc ie  do Oddziału 
M orsk iego W yd a w n ic tw  K o m u n ika cy jn yc#  
w  Gdańsku, A l. W ojska Polskiego 13, skąd 
bezpośrednio o trzym acie  dokładne In fo rm a­
cje. Serdecznie pozdraw iam y i  oczekujem y 
dalszej korespondencji.

v ?  fe. . *

H i A D M H E R S  f o r  t h e  b a r
Th* bor g e m m y  (hm fwttdj ¿Wt'SO w  
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GRUNT TO POMYSŁOWOŚĆ
W  A M E R Y K A Ń S K IM  m ies ięczn iku  rek lam o­

w ym  „E sq u ire - f irm a  „K le p a  arts “  z

glo llyw ood u  zam ieściła następujące ogłosze- 
le ;

SPECJALNIE DLA BARÓW

Staraniem, naszej wytwórni, przy współ, 
udziale znakomitych osób ukazały się w 
sprzedaży jedyne . w swoim rodzaju, orygi­
nalne i  o wysokiej (czytaj: wątpliwej) war­
tości artystycznej korki do butelek. Wyko­
nane są one z pierwszorzędnego materiału, 
nie tłuką się i  nie rdzewieją. Nalewana przez 
nie wódka smakuje dużo lepiej. Ponadto 
stanowią one piękną dekorację gablotek 
barowych.

Oryginalność korków polega ną tym, że 
każdy z nich jest zakończony głową przypo­
minającą do złudzenia głowę jednej z pow­
szechnie znanych osobistości. Na składzie

posiadamy głowy Eisenhowera, Hope, Gable, 
Dietrich, Hayworthy, Churchilla i  Bu 
shjk Szczególnym popytem cieszą się lo r k i : 
Truman i  Mac Arthur.

W każdym szanującym się barze i  domu 
powinny być nasze korki pasujące do wszyst­
kich butelek.

Komplet składający się z 4 sztuk kosztuje 
tylko 9 i  pół dolara. Pojedyncze sztuki po 2 
i  pół dolara.

Koszt niski — przyjemność wielka.
Na życzenie wysyłamy katalogi, po które 

zgłaszać się: „Klepa arts“  Dept. H, 8413 W. 
3rd Hollywood 48, Calijornia“ .

Właściwie do ogłoszenia nie potrzeba nic 
dodawać.

Z oóiatniaj. 
chwili

—  Nie wiesz, dlacze­
go robo tn icy  p rze rw a li 
pracę i \ t a k  się dener­
w u ją?

—  Z abrak ło  im  prze­
k ładek p rzy  sztap lowa- 
n iu  blachy. A le  ja k  
mogło n ie  zabraknąć, 
skoro n iek tó rzy  p racow ­
n icy  ZPG G  wynoszą  
sztauholc do swych do­
m ów  na podpałkę...

Zdjęcia w numerze: Syrowaiki, Sączewskiego. Rysunki: Karłowskiego i  E. Kowalskiego

klasa V I I ,  oddano m anuskrypty du, 16. VI« 58, druk ukończono 15. .VI. 53, zam, nr W-4-10231

Gdańsk, Al Wojska Polskiego 13. Tel. Re* 
13 na ko»,lo PKO — Gdynia nr 11-110-55152, 
Zakłady Graficzne Pap. rot, sat. 60 gr. 102 cm,


